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Paictajmj a S M ie  Saroflowp!
Z POW ODU W Y STA W Y

K O Ś C I U S Z K O W S K I E J
i i

O parę  k i lom etrów  od środka m ias ta  
L w o w a  w znoszą  się w zgórza , zw ane  
W zg ó rzam i S iry jsk iem i.  N azw a  ta do­
sta ła  się im od roga tk i ,  przez k tó rą  jo ­
dzie  się do S try ja .  Dziś S try j ze L w o ­
w em  łączy kolej ż e la z n a ; lecz d aw n y  
t r a k t  pozostaje i po d a w n e m u  ludzie, 
dojeżdżając do rogatk i,  widzieli po oby­
d w ó ch  s tronach  drogi jam y , w yboje  i 
rozpadliny , s łużące za skład śmieci 
m ie jsk ich . Zajm ow ały  one obszar znacz­
ny  i posiadały tę osobliwość, że w y je ż ­
dżając  ze L w o w a  —  n a  p raw o , w y jeż ­
dżając zaś —  na  lewo rozlegał się z nich 
w idok  m alow niczy  n a  m iasto, na  W y ­
soki Z am ek, na  kopiec unji lubelskiej,  
na  ogrody, z k tó rych  jeden , pa rk  K il iń ­

s k i e g o ,  pod stopy w zgórzy  podchodzi i 
p odm yw a je  n ie jako  jez iorem  zieleni, 
okolonem  bliżej i dalej g m acham i m iej-  
sk iem i, kopu łam i i w ieżam i kościołów 
i cerkw i.  W z g ó rz a  te  w y b ra n e  zostały 
n a  plac W y s ta w y .

Z m iast,  k tó re  w y s ta w y  urządzają , 
rzadko  k tó re  je s t  w  możności plac po­
d o b n y  w ybrać .  Łączył on w  sobie dw ie  
zalety  : m alow niczość i w y g o d ę — m a- '  
lowniczosć daw a ła  m u  ram y, jedne, 
z na jp ięknie jszych , jak ie  gdzieindziej 
og lądać  m ożna ; co się zaś w ygody  ty ­
czy, tej dostarczył obszar  zp lan tow any, 
n a  k tó rym , nie zaw adzając  je d n a  d r u ­
giej, rozłożyły się budow le , mieszczące 
w  sobie rozm aite  działy, św iadczące 
o stopniu , na  ja k im  w  Galicji w c z a sa c h  
ostatn ich  stanęła  praca na ro d o w a— praca 
rolnicza i p rzem ysłow a, n au k o w a  i a r ­
tystyczna . B udow le te nie odznaczały 
s ię  niczem szczególnem. P rzy ję tą  zo­
s ta ła  ogólna m odła, s łużąca b u d o w n i­

czym , p o w o łan y m  do zapełn ian ia  p la ­
ców , na  k tó rych  odbyw ać się m a ją  po ­
pisy w y s taw ow e. Modły tej t rzym ali  się 
arch itekc i  w y s ta w y  lw ow skie j.  W z n ie ­
s ione przez n ich  pałace  i paw ilony  sp ra­
w ia ły  efekt budynków 7 kartonow ych , 
co im  nie  ubliżało byna jm nie j ,  taki sam  
bow iem  efekt sp raw ia ją  gm achy na p la­
cach w y s taw y  w  W ie d n iu ,  w  Berlinie, 
w  P a ry żu .  1 inaczej być nie może. Są 
to budow le  przeznaczone na t rw a n ie  nie 
dłuższe, ja k  sześciomiesięczne. Zbite 
z desek , p om alow ane , zaopatrzone w  m a- 
n iaczne  fron tony  bawia. j )k o ,  s tanow iąc  
dekorację , k tó ra  o istocie w y s taw y  nie 
decyduje. Istota u k ry w a  się w e w n ą trz  
budy n k ó w .

Nie m ożem y, z powodu szczupłości 
ram  p ism a naszego , zdaw ać szczegóło­
wej z w y s ta w y  lw ow skiej sprawcy. W y ­
ręczyły  nas  w  tern zresztą p ism a k ra jó ­
wce. P o w ie m y  w ięc  jeno , że n a  nas ,  
zepsutych w ystaw am i zagran icznem i, 
pow śzechnem i jakierni były  paryzka  i 
londyńska , k ra jow em i ja k ą  lat tem u 
k ilka  oglądaliśm y w  Zurichu, w y s taw a  
w e  Lwrowie sprawdła w rażen ie  korzystne  
i bardzo —  bardzo pocieszające. U derza ł  
n a s  w  niej w  oczy postęp w y ra ź n y  na  
drodze pracy produkcyjnej, w  k ra ju  zo­
s taw ionym  sam em u sobie i w y s taw io ­
n y m  n a  przeszkody ze s trony  p ań s tw o ­
w ej.  Rząd aus tr jack i m im o, że obecnie 
panu jący  cesarz przyznaje  się do sprzy­
ja n ia  Po lakom  a raczej Galijanom  (P o­
lacy u rzędow ie  nie is tn ieją  w  AuMrji), 
po m acoszem u obchodzi się z tą Po lsk i  
dzielnicą. Nie tylko pomocy jej nie 
udziela, ale jej kosztem  pom aga  innym  
m onarch ji  k rajom , bliżej go obchodzą­
cym. Galicja je s t  dla A ustr ji  tea trem  
w o jen n y m  w  przyszłej, n ieuniknionej 
z R oss ją  orężnej rozpraw ie , ja k o  taka  
przeto o tyle  tylko rząd  obchodzi, o ile 
dostarcza  m u ścierwa bojowego taniego 
i n a  politowanie « n a jw yższe#  nie za ­
sługującego. Dla tego też nie użycza jej 
poparcia  najmniejszego w e  w spó łzaw o­
dnic tw ie  na  drodze p rzem ysłu  i hand lu ,  
jak ie  jej czynią  k ra je  tak  pod tym  wzglę­

dem  w ysoko stojące, jak  Czechy, Mo­
ra w y ,  W ę g ry ,  z k tórem i spó lzaw odni-  
czenie jes t  t ru d n em . S am a więc sobie 
zostawioną, w łasnem i silami, w alcząc  
na  każdym  praw ie  k ro k u  z przeszkoda­
m i, ży łow ana podatkam i a n ie  mogąca 
się doczekać tego n aw e t ,  ażeby zrasza­
jące j ą  rzeki i rzeczułki u ję te  zostały 
w  groble , chroniące k ra j  od perjodycz- 
nych w y le w ó w , naraża jących  ludność 
n a  częste g łody, G alicja w  c iągu  os ta t­
n ich la t  dw udzies tu  pięciu ogrom nie  pod 
k a żd y m  w zględem  posunęła  się naprzód . 
Tych, co Galicję dawmiej znali a w iedzą  
W  jak ich  ona  znajdu je  się w a ru n k a c h ,  
w  podziw" w p ra w ia ł  w idok  zaw iązu jące­
go się w  niej fabrycznego na  szerszą 
skalę przem ysłu  : m aszyny  rolnicze w y ­
rab ia ją  w" P rzem y ś lu ,  m aszyny  i w a ­
gony  ko le jow e w  S anoku  ; w  Krośnie, 
w  Gorlicach i w  innych miejscowościach 
sporządzają  się przyrządy, s łużące  do 
w iercen ia  studzien, naftow’ych ; w e L w o -  
wie i K rakow ie  funkc jonu ją  różne  fa­
bryki i fab ryczk i,  k tó rych  w y tw o ry  
u su w a ją  powoli fab ryka ty  zagraniczne. 
W s z y s tk o  to nosiło na sobie cechę 
swojszczyzny, k tó rą  w  każdym  p aw ilo ­
nie nadaw ały  okazy, nie m ogące być pro­
dukowanemu gdzieindziej, tylko w  P o l ­
sce. N iektóre  zaś paw ilony  były  im w y ­
łącznie poświęcane, hakiem było między 
innem i Kółko wdościańskie, b u d y n ek  
s łom ą k ry ty ,  zaw iera jący  sień i po 
jednej s lron ie  czytelnię w iejską, po d ru ­
giej sk lep ik  kółkowy. W  sklepiku tym  
f igurow ały  w y ro b y  p rzem ysłu  dom o­
wego, służące do uży tku  włościan. Z w y ­
robam i  tego rodzaju  spotkać się było 
m ożna  w  w ie lu  paw ilonach  pod postacią 
d rew n ian y ch  i g l in ianych  naczyń, p rze­
róbek  ze skóry, jakoteż  tkan in  g ładkich  
i w zorzystych , zw łaszcza zaś zysku ją ­
cych i w  E uro p ie  w"ziętość k il im ków , 
k tórych  d u żą  ilość i rozmaitość zg ro m a­
dził pawilon ruski.

Sw ojszczyzna rzucała  się w  oczy wszę­
dzie, szczególnie zaś od s trony rogatki 
s tryjskiej,  gdzie umieszczono chałupy 
wiejskie  z obyjściem całem : z k u rn ik a -
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mi, chlewami, szopami, gum nam i i ogro­
dami warzywnemi. Ocl chat owych prze­
chodziło się po za jar, mimo figury, pod 
którą stary lirnik śpiewał pieśni nabo­
żne, do cerkwi ruskiej, zapełnionej oka­
zami m alarstw a bizantyjskiego i starych 
ksiąg cerkiewnych. Dalej wznosił się 
parterowy, duży dw ór szlachecki, w  któ­
rego komnatach była do oglądania nie­
zmiernie ciekawa wystawa etnograficz­
na, obejmująca ludność Galicji wschod­
niej i zachodniej. Patrząc r.a zgro­
madzono tam manekiny, myślało się
0 b ra k a c h : o ludności tej ogromnej 
części Polski, co chodzi w  jarzmie mo- 
skiewskiem i tej, co się cieszy słodyczą 
panowania pruskiego.

Ów dw ór szlachecki, owa cerkiew 
ruska  i owe chałupy wiejskie stanowiły 
skrajni, szary a dla nas, co Polskę we 
wspomnieniach jeno mamy, niesłycha­
nie interesujący koniec wystawy. Ł ą­
czyły go z placem głównym wierzcho­
w iny ja ru , schodzącego ku parkowi Ki­
lińskiego, mieszczącego na dnie swoim
1 na spadkach nie osobliwe aquarium  i 
niezmiernie ciekawe okazy robót w iert­
niczych, używanych przy wydobywaniu 
nafty i wosku ziemnego. Na placu 
głównym, podłużnym a szerokim, ś ro ­
dek zajmował wodotrysk, ciskający 
wieczorami strugi różn o b arw n e , po 
obydwóch zaś stronach wznosiły się 
mniejsze i większe, wspanialsze i mniej ! 
wspaniałą budowle z okazami, jakoteż 
parę kawiarni i zakładów jadlodajnych. 
Usunięta nieco w  głąb hala  koncertowa 
zawierała w  sobie salę obszerną, zaopa­
trzoną w gałerje i estradę, przeznaczoną 
na ogólne zgromadzenia zjazdów, na 
odczyty i bankiety.

Nie poprowadzimy czytelników do 
każdego z pawilonów, ani do każdej 
z hal. Powtórzym y jeno, cośmy powie­
dzieli, że wykazały one widocznie doko­
nany w ciągu ćwierćwiecza ostatniego 
postęp w traktowanej po macoszyneinu 
krainie i poprzestaniemy na zaznaczeniu 
trzech budowli, które wystawie nadały 
akcent więcej niż swojski, przekracza­
jący zakres etnograficzny, wchodzący 
w  zakres polski, w  zakres nacechowany 
m yślą polityczną. Posłużyły ku temu 
trzy w ystaw y artystyczne : jedna w  P a ­
łacu sztuki, gmachu m urow anym , zbu­
dowanym w  stylu włoskiego odrodzenia 
i, jak się zdaje, mającym stale pozostać, 
obejmowała utwory malarskie olejne, 
akw arele ,  pastele, rysunki i rzeźbę; 
drugą, zwana oficjalnie Pawilonem m i ­
strza Matejki a przezwana przez p u ­
bliczność Matejkowskiem mauzoleum, 
mieściła w sobie utwory penzla najzna­
komitszego z polskich malarzy, nacecho­
w ane  piętnem patrjotycznem, budzącem 
w  umyśle widza myśli i aspiracje, w y ­
mykające się po za granice dozwoleń 
rządowych ; trzecia wreszcie, Panoram a 
bitw'y racławickiej, znakomicie urządzo­
na, leni się odznaczała, że o ile tamte 
dwie w ystaw y przemawiały do publicz­
ności wykształconej, o tyle ta 'odpowia­
dała pojęciu wszystkich, dzieci nawet.

Te trzy w ystawy charakteryzowały op­
tycznie, że tak się wyrazim y w ystawę 
lwowską, nadając jej podstawę politycz­
ną, która posłużyła do uwydatnienia się 
następnie myśli polskiej na zjazdach.

K O M E S  POND UNCJ A
« W olnego P o lsk iego  S łow a »

Zc. Lwowa, 8  stycznia 1895.
(D okończen ie )

Szczęś l iwszą  od wy borcze j  może będz ie  
r e fo rma  p o da t ko w a ,  z k tó r ą  się nosi  m i n i ­
s t e r s t w o  koal i cyjne .  W i a d o m ą  jest, rzeczą,  
że  w  ubogi e j  Ąu s i r j i  podaiki  tak są w y ś r u ­
bo w a ne ,  że j u ż  w żaden  sposób od po da tk u ­
j ą cy c h  m c  w ięce j  w y c i ąg ną ć  s i ę  n ie  da.  
W o b e c  tego rząd sk ł an i a  s ię obecn ie ,  przez  
za p r o w a d z e n i e  s t opn iowan ia  w  po da tku  
o so b i s t o -d och od ow ym ,  do użycia uzyskane j  
n ad w y żk i  na zniżenie  i s t n i e j ącego p oda tku  
do cho do w ego ,  na tu r a ln i e  po po t r ącen iu  kosz ­
tów zwiększone j  admin is t ra c j i .  G łown ie  ma  
u led z zmian i e  poda tek  za ro b ko w y  i do ch o ­
d o w y  i oba będą  p od po rz ą dk ow an e  pod  
w sp ó ln e  miano  poda tku  za r o bk ow eg o .  
W  mie j s ce  zaś  is tn i e jącego dziś  po da tku  za ­
r o b k o w e g o  p ro j e k tu j e  r e f o rm a  t. zw .  « ren -  
t owy »  od wszy sz tk i ch  doc hod ów ,  k tó r e  nie 
d ad zą  s ię podc i ągnąć  pod k a t e g o r j ę  poda tku  
g r u n t o w e g o , d o m o w eg o  i z a rob ko w ego .  
Ty le  o n o w y c h  pro j ek tach .

Zachodzi  p e w n a a n a l o g j a  pomięd zy  c ia ł em 
p ra w o d a w c z e m  w ied eń sk i e m a lw o w sk ie m ,  
j u ż  choćby z tego wzg l ęd u ,  że  w j e d n e m  
i d ru g i em  ro z p r a w y  p rzec ho dzą  bez żyws ze ­
go wr ażen i a  i bęzrwielkich  r ezu l t a t ów .  U nas  
o t y ł e  g o r z e j ,  że  z ak r e s  działania  s e jm u  
o w ie le  szczup le js zy niż p a r l a m e n t u , że 
z s e j ma m i  W i e d e ń  nie ba rdzo  s ię l iczy, że 
j e  spycha  na  szary  kon i ec ;  na ob rady  p r z e ­
znacza  s ię coraz  to mniej  czasu  i z azwycza j  
ok re s  świąt eczny,  co d la  Galicj i ,  k tór a  ki lka 
obchodzi  ob rz ądk ów ,  na n a j w ię k s zą  w y c h o ­
dzi szkodę .  Tak  tedy,  p rzy  na j l ep szych  chę­
ciach posłów'  naszych,  można  zał a tw ić  tylko 
na j w ażn i e j s ze  i n i eodzowne  s p r a w y  admin i ­
s t rac j i  k r a j o w e j ;  cóż,  k i edy  i tych chęci  nie 
w idać ,  bo nasi  pos łowie  to p r z eważn i e  opor -  
t umśc i ,  k r ea tu ry  r z ąd o w e ,  k tó rych  ha s ł em 
azgoda  z losem i  i w i e rn e  s t anie  przy  Ironie 
na j j a śn i e j s zego .  S zu m n ie  się rozpoczę ł a  
os t atn i a  s es ja  sześciolecia  s e j m o w e g o  w  dn.  
28 g r u d m a  1894 n  P o  na boż eńs tw ach  w  obu 
ka t ed r ach  zjechal i  s ię  pp .  pos łowie  do w s p a ­
nia ł ego pa ł acu  s e j m o w e go ,  z k tó r ego  s zczy ­
tów  po w ie w a  s z t anda r  o b a r w a c h  ga l i cy j ­
sk i ch  i s łużba  p r zywdz ia ł a  c z e r w o n o - g r a n a -  
t owe odznaki ;  u w r ó t  gm ac h u  muzyka  m i e j ­
ska  w  ga lo wy ch  m u n d u r a c h  1-go p. u ł a nó w  
z 1831 i', wutala p r z y b y w a ją c y c h  po lskim 
h y m n e m  na ro do w y m .  Publ i czność  i n t e r e su j e  
s ię s p r a w a m i  publ icznemu,  g a l e r j e  bow iem 
często są  przepełnione.  N a  p i e rw sz e m po - 
s i edzeniu  r aczy ł  za jąć  lożę tu t e j szy konsul  
r os sy j sk i :  Kiryło Pus tó szk in .  P os łó w  jawi ło 
się za l edwie  ki l kudzies ięc iu,  z k tórych  n i e ­
k tó r zy  przywdzia l i  s t r o j e  n a r o d o w e ;  m iędzy  
innymi  mar sza ł ek  ks.  S a n g u s z k o ,  który  
zagai ł  s e s j ę  orędzi em.  Mówił  p r zew ażn i e  o 
zesz łoroczne j  w y s t a w ie  lw o w sk ie j ,  « k tór a  
nie tylko m o g ł a  w nas  umocn i ć  z aufan ie  w e  
w ła sn e  s i ty,  ale podnios ł a  także d ob r ą  opi-  
n j ę  o mora lnych  i m a t e r j a l n ych  zasobach 
k ro ju  na szego u pos t ronnych ». P r zec ho dzą c  
do s p r a w  b ieżących , r o zw ia ł  S i n g u s z k o  
wsze lk i e  nadzie je  co do ważn i e j s zych  prze-  I

dłożeri ze s t r ony  W y d z i a łu  K ra jo w e g o ,  gdyż 
o św iad czy ł ,  że p rócz  budże tu  « W y d z i a ł  
K r a jo w y  nie uw aża ł  za s t o so w ne  (?) p r z e d ­
k ł adan ie  j a k i ch k o l w ie k  w n i o sk ó w ,  z w ł a s z ­
cza r e fo rm y  gm in ne j  », m i m o  iż w  naszej  
go sp o da rc e  gm in ne j  lak s t ra szn i e  w a d l iw e  
p an u j ą  s t o sunki .  Na t r zee iem z r z ędu  p o ­
s i edzen iu  p r zekazano  w  p i e r w s z e m  czytaniu  
komis j i  szkolnej  n i ezmierne j  w ag i  p r z e d ł o ­
żenie  z p ro j ek t ami  r e lo rm y  u s t a w  szkolnych,  
na  mocy  k tó r ego  w  22 mia s t ach  ga l i cy j sk i ch  
mia łyby  być  za p r ow ad zon e  7 k l a s o w e  szkoły;  
dla dz i ewczą t  z a ś  w y ższ e  zak ł ady  n a u k o w e ,  
n a  w zó r  na szych  szkól  ś r ed n i c h ;  r ó w n ie ż  
r ady  s zkolne  m a j ą  u ledz  r eformie .  Gzy j e d ­
nak  ta s p r a w a  p r z e p r o w a d z o n ą  zost anie  — 
po w ą tp i e w a ć  należy,  gdyż  widoczn ie  nasi  
s zanow n i  p r a w o d a w c y  przeznaczyl i  sobi e  
os t a tni ą  s e s j ę  s e j m o w ą  na spoczynek  r a  lau-  
r ach .  Bo oto j uż  dni  Id  minęło  od o twa rc i a  
s e jm u ,  a ż adna  k om is j a  ani  j e d n e j ,  d robne j  
n aw e t  s p r a w y  nie za ła twi ła .  Za l ed w ie  w y ­
b rano  komis j e  i to nie wszy s t k i e ,  bo 3 wca łe  
się j e s zcze  nie uk ons ty tuo wa ły .  Ta k  w y g lą ­
da  począt ek  ostatniej  ses j i  IV pe r j od u  s e j m u  
K ró l e s tw a  Galicj i  i Lo do mer j i .

Mie jmy  nadz ie ję ,  że po n o w y c h  w y bo ra ch ,  
na w ios nę  dokon ać  się ma j ących ,  inny duch  
po w ie j e  w  na szym s e j m i e ;  w sz a k  S l ańczy -  
k i er j a  z dn iem każdym  co raz  bardz i e j  traci 
g r u n t  pod nogami ,  a szczer ze  po lsk i e  r a d y ­
ka lne  żywio ły  demok ra tyc zn e  coraz  to w i ę k ­
szego  n ab i e r a j ą  znaczeni a.  1 w pa r l amenc i e  
w ied eń sk im  do juniany p rzy j ś ć  mus i  ; p rze­
cież k i edyś  p r z ep r o w a dz ą  tę r e fo rm ę  w y b o r ­
czą .  P r z yn i e s i e  ona na sze mu  k ra j ow i  około 
10 no w ych  m a n d a t ó w ,  a te s t an ą  s ię dom eną  
s t r on n i c tw  r adyka ln ych ,  co i na  s e jmie  d o ­
datnio s ię odbić  musi .

Opłakane ,  go r s ze  od naszych  p a n u j ą  s t o ­
sunk i  na  Sz l ą sku ,  gdzie  Po l ac y  LGzesi p r zed ­
s t a wi a j ą  be zw zg lę dn ą  w ię ks z oś ć  ludności  
k r a jo we j .  W  C ie szyńsk i em ży j e  175,000 
Po l a ków ,  68,000 C zechów i n ieca łych 30,000 
N i emc ów .  J ak i e ż  w o b ec  tego p r z y g n ę b i a ­
j ą c e  w y w i e r a  na na s  w r a ż e n i e  ta oko l i c z ­
ność ,  że p rzy  o twa rc iu  s e j m u  sz l ą ski ego  ani  
s t a ro s t a  ani p r ezy de n t  k r a j o w y  nie uwa ża l i  
za  s t o sowne  u sz a n o w a ć  na ro d ow e  uczuci a 
w iększośc i  s ł owiański e j !  Obaj  p r z e m a w i a l i  
po n i e m i e c k u .  1 do wszys tk i ch  komisyj  
s amych  tylko Niemców'  w y b ra n o .  I tym po ­
tw o rn y m  s t o su nko m położy k r e s  n o w a  u s t a ­
w a  wyborcza .

Poc i e s za j ący m do w od em  żywo tnośc i  n a ­
szej  j e s t  budże t  k r a j o w y  na rok  bieżący.  
W  p rz y g o t o w a n y m  przeg W y d z i a ł  k r a j o w y  
p re l im ina rzu  bu dż e to w y m  p rzeznaczono  na 
cele w yk sz t a ł cen i a  i o świa ty  2 .098 ,680  zl i \ ,  
a w ię c  o 850 ,154 żł. w i ęce j  niż w  roku  m i ­
n ionym;  n a c e l e w o d n e  i me l j o r acy jne  w ięce j  
o 137,922 złr . ;  na  cele  r o ln i c twa  i gó rn i c tw a
0 15,563 zi r . ;  na  u l epszeni a  kom u n i ka cy jn e  
w ięce j  o 38 ,326 zir.  i t- d.  S u m a  i s to tnego 
w z ro s t u  w y d a t k ó w  na cele p r odu kcy jn e ,  
szkoły,  komu n ik ac j e ,  r e gu l a c j ę  r zek,  na 
podn ie s ien ie  r o ln i c twa ,  g ó rn i c tw a  i s t an u  
zd row o tnośc i  — wy no s i  p ow a ż n ą  cyfrę  
616,832 złr.

Nasza ,  r u ch l iw a  za w sze  stol ica nosi  się 
z z am ia r em  przedłożen ia  do kons ty tucy jnego  
t r ak t ow an i a  n o w e g o  s t a t u tu  gm in ne go ,  w e ­
d ług  k tó r ego  wy b or y  do rady  mie j ski e j  ma j ą  
s ię o d by w ać  nic j a k  do tąd  co 3,  lecz 'co 6 lat
1 to w  każdej  dzielnicy o sobno .  P r a w o  g l o ­
sow an i a  mia łby  każdy,  op łaca jący  3 zir .  15 
et.  po da tku  i.tym spos obem l iczba w yb o rc ó w  
wz ro s ł ab y  z 7,588 na 12,575.

Z no w y m  ro k i em  zawiąza ło  s i ę  w  stol icy 
nad duu a j s k i e j  now e  gni azdo  po lsk ie  «Sl rze-  
cha»,  po w s t a ł e  z-połączenia «Żgody» z «l , ut -
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.nią*; obecn ie  prze to is tni eje  7 polskich  to­
w a r z y s t w .  ((Strzecha* z p.  P iu s e m  T w a r ­
d o w s k im  na czele m a  za cel « k rzewien i e  
nauki  i życia t owar zys k i e go  między Poloni ą 
w ie d e ń -k ą » ;  nas t ępn i e  p r agn i e  p ie l ęgnować  
polski  d r a m a t  i p ieśń na rodową ;  w  s zcze ­
gó lnośc i  zaś  p r agn i e  s ię z a jm ow ać  ud z i e l a ­
niem nauk i  j ę z yka ,  h i s tor j i  i l i t e r a tury  o j ­
czyst e j  dziec iom po lskim Do ce lów s t o w a ­
r zyszeni a  należy też popier anie  p r ze m ys łu  
i r z emiosł a  po l sk i ego .

Do no w o na r odz on ych  należy też ((Czaso­
p i smo  Akademicki e* ,  mies i ęcznik,  w y d a w a ­
ny  przez  g rono  lwowskie j  młodzieży a k a ­
demick i e j  ze S l an i s l awe m Ci sk i em na czele.  
■aCzasopismo* będzie  się z a jm ow a ło  ((roz­
budzen i e m i popchni ęc i em ku  ż y w s z e m u  
r o z w o j o w i  lego ruc hu  naukow ego  , k tó ry  
w ś r ó d  poważni e j s ze j  części  młodzieży i s tnie­
j e * .  ( (Czasopismo* b ę d z i e  umieszcza ło  «wia-  
domośei  o młodzieży akademicki e j  na i nnych  
ws zec hn i cac h ,  a w  szczególnośc i  o s t o s u n ­
kach  a k a d e m ik ó w  polskich  na obczyźni e.
« S p r a w y  pol i tyczne  o w ie lk im zak ro ju  
cz y t a m y  w  a r t yku le  w s t ę p n y m — nie zna jdą  
mie j s ca  w  ł amach  na szego  p i s ma* .  R ed ak c j a  
go rąco  pop ie r a  myś l  obchodzen i a  w  r.  b. żało­
b y  na ro dow e j ;  wog ó le  nu t a  s zczer ze  po lska  
p rzeb i j a  z tego no w eg o  o rg an u  młodz i e ­
ży  pol sk i e j .  Puszczony  w świa t  p i e r w ­
szy n u m e r  tego m ł od eg o  p i s em ka  s zczer ą  
sobi e z j edna ł  s y m p a t j ę  m iędzy młodz ieżą 
po l ską .

Do nowośc i  na leży także  S t a t y s tyka  Gal i ­
cji ,  w y d a n a s t a r a n i e m  W y d z i a ł u  Kra jow ego ;

■ o b e j m u je  up łyn ione  lOlecie 1882— 1892. Na  
pods t awie  tego dzie ł a  można  sobi e u tw orz yć  
dok ł ad ny  ob raz  ro zw o ju  naszego  życia  d u ­
c h o w e g o  i ma t e r j a l n ego .  Dzielnica nasza ,  
o be jm u ją ca  więce j  niż 1 / 4  obsza ru  Aust r j i ,  
m ia ła  w  1891 r.  2,840 s t owa rz ysz eń  czyli  o 
1,501 w ięce j  niż w  r. 1882.  Czyte lń było 
w  r.  1882‘ 115, p r zyby ło  451; t ow.  sokol ich 
9, p r zyby ło  20; tow.  ochot a ,  s t r a ży  ogn iow e j  
101, p rzyby ło  103; tow.  ro ln i czych  12,  p r z y ­
było 554 (pr zeważn ie  kółka ro l n i c ze ) ; ka s  
o szczędnośc i  19, teraz j e s t  26. S towarz ys zeń  
udz i a ł owy c h ,  opa r tych  na  zasadzi e w z a j e ­
mnośc i  i sol idarności ,  było 189, obecnie  ich 
m a m y  292.  ZasLój w idoczny  w  s t o w a r z y ­
szen iach  h an d l o w yc h  i p r z em ys ło w y ch ,  9 t e ­
r az  ich l edwie  11, oraz w  tow .  akcy jnyc h  (5), 
k tó rych  liczba w  ub i eg ł em tOleciu w ca l e  s ię 
nie powiększy ł a .  S tow arz ys zeń  pol i tycznych,  
d la  szer zenia  o świa ty  i sz tuki  j e s t  12; /; eko­
nomicznych  913 ;  h u m an i t a r n y ch  641; kółek 
rolniczych j e s t  765. S m u t n y m  o b j a w e m  n a ­
z w a ć  można ,  że polskich  s t ow ,  pol i tycznych 
p r a w ie  wca le  n ie  ma  ; na leżą  one  do R u s i ­
nó w ,  ży dó w  i soc j a l -demokra tów,^  k tór zy  
na r odow ośc i  nie uw zg l ęd n i a j ą .  Spó łek  za ­
r o bk ow y ch  i gospo da r sk i ch  m a m y  1491 ; 
w  r.  1882 żydzi  nie miel i  żadne j  —  obecnie  
m a j ą  127. Czasop ism  w  r .  1882 by ło  107, 
p r zy by ło  20; polskich  88, r u s s k i c h  20,  ży­
dow sk i ch  18, n i emjecko-żydowsk ie  1. W  r. 
1881 w y d an o  polskich cza sop ism e g z e m p la ­
r zy  6.104,460;  r us sk i ch  2 303,900;  n i e m ie c ­
k ich  12,000;  żyd ow sk i ch  42 ,000 ;  w  r.  1892 
w y d a n o  o 800,000 egz.  mniej  c zasop ism po l ­
ski ch  niż w r .  1881,  żydow sk i ch  zaś  o 20,000 
w ięcej .  W e  L w o w ie  w y d r u k o w a n o  w  roku  
1892 polskich cza sop i sm  4 .133 ,000 egz . ,  
r u s sk i c h  2.339,000 egz . ,  żydow sk i c h  47.000,  
w  K ra k o w i e  tylko 1.014.500 wy łączni e  pol ­
ski ch;  na  p rowinc j i  wysz ło  256,000 egzem,  
cza sop i sm  polskich,  34,000 ru s sk i c h  i 3 / , 0 00  
żydow sk i ch .  P r z y t em  w sz y s t k i c m  należy 
mieć  na wzg lędzi e ,  że Gal ic j a  liczy 74 0 /0  
ana l f abetów.

L w óic , 2 2  styczn ia  1 8 9 5 .

Do na j do tk l iwszych  c io sów j a k i e  nam 
n i ewo la  z g o to w a ła ,  należy bezsprzeczn ie  
o bow iąz ek  s łużenia  p rzy  c.  i k.  wo j sku .  
Na jp iękn i e j s zy  ok re s  młodości  mus im y  s p ę ­
dzać  p r z ywdz i an i  w e  ws t r ę tn e  m u n d u r y  
w r o g ó w  naszych  —  na w p ra w i an iu  się w e  
w ła da n i u  ich bron ią ,  k tór a n i eszczęsnym 
zb i eg i em okol i czności  w  razie  w o jn y  na 
na szych  brac i  ma  być  w y m ie rz o ną .  Z roz ­
poczęci em s łużby  w o j s k o w e j  każą n a m  u r o ­
c z y ś c i e  p rz ys i ęg ać  na w ie rno ść  obcym b o - 
g o m ; przełożeni  bezczeszczą  n ieus t ann ie  
T zohydza j ą  na j ś w ię t s ze  na sze  n a ro dow e  
ideały,  w sz cze p i a j ą  na każdym k ro ku  b ez ­
g r an i czne  p r zy wi ąza n i e  do c. k.  t r onu  a 
z a r azem i w ie rn oś ć  c. i k.  a u s t r j a c k o - w ę ­
g ie r sk ie j  o jczyźnie .  Młodzież i n t e l i g en tn i e j - 
sza  mniej  u l ega  tym dem or a l i zu j ący m w p ły ­
w o m ;  na ludzi ach na tomias t  mniej  i n t e l i ­
gen tnych  i s ł ab szego  c ha rak t e ru  fatalnie się 
odbi j a  r ok  choci ażby j e de n  s ł użby w o j s k o ­
w e j ,  a  cóż dop ie ro  t rzy lata,  k tó r e  więcej  
n i ż ' 3 /4  ob owiązanych  do s ł użby  spędza  pod 
w o j s k o w ą  ob rożą  aust r jaclcą.  u naszego 
ch ło pk a  w r ó c iw s z y  z w o j s k a  l ekceważy  
sobi e ws zys tko  i w s z y s t k i c h ;  nie is tnieje 
iuż d lań  ani w ia r a ,  ani  ojczyzna,  ani r odz i ­
na,  ani  m o r a l n o ś ć ;  «u r l opn ik»  to n a j w i ę k ­
sza  p l aga  na s zych  w iosek ,  dla t ego to w ł o ­
śc i anie  z n i echęc ią  i w ie lk im  żalem od da j ą  
sy n ó w  do w o j s k a .

Ciężką  j e s t  s ł użba  w o j s k o w a  dla m łodego  
kmio tka ,  w y r w a n e g o  od rodziny,  od roli,  
c iężką  d la  r z emie ś ln ika  opuszcza j ącego  
p r a cow n ię ,  mimo  że j e d e n  i d rug i  do ż m u d ­
nej p r acy  fizycznej są  p rzyzwycza j en i .
O ileż j e d n a k  cięższą  j es t .  dla cz łowieka  
u m y s ło w o  p rac u j ą ceg o ,  k tó ry  od p iór a  i 
książki  p rzechodz i  do uc i ąż l iwych  m a r sz ó w  
p o d c z a s  mr ozó w,  upa łów  lub sloty,  o b j u ­
czony j a k  wielbł ąd  mnog im i  ap a r a t a mi  
Mar sa .

S l abc  tylko odg ło sy  dochodzą  czasem do 
uszu s zer sze j  pub li cznośc i  o tein, co się 
dz ie j e  za kul i sami ,  w e w n ą t r z  z a b udo w ań  
k o sz a r o w y c h ,  a dziać s ię muszą  rzeczy 
o sob l iwe ,  sko ro  dzienniki  tak często dono ­
szą  o l i cznych  w y p ad ka c h  śmier c i  lub s a m o ­
bój s tw ,  w y w o ł y w a n y c h  p r a w i e  zaws ze  przez 
znęcani e  sie prze łożonych  nad podw ładny mi .

Po n i ew aż  żad nem u  z p i sm k r a j o w y c h  
c. k.  p ro ku ra to r j a  nie pozwa la  oma w iać  
bez s t ronn i e  s p r a w  w o j s k o w y c h  a o sob l iwie  
odnoszących  s ię do życia w e w n ę t r z n eg o  
żo łni erzy ,  umie szczamy  w  gośc innych  ł a ­
m ac h  W . P . S ło w a  k i l ka  s zk i ców tegoż 
życia .  Niech k r zy w d y  i znęcani a  s ię d o k o ­
n y w a n e  na bezbronnych  synach  u j a r z m i o ­
nej Po l sk i  obudzą  w  nas  na nowo  p ragn ien i e  
z ems ty  i dodadzą  św ież ych  sil do walki  
z w r o g a m i  naszej  w o l n o ś c i . . .  W  niezbyt  
de l i ka tny sposób  ub i e r a j ą  nowozac iężnych 
w  w o j s k o w e  ub ran i e  i umie szcza j ą  po 20 
lub  30 w  małej  sali  tak,  że t r udno  się naw e t  
ś r od k i e m przecisnąć.  J edno rocznych  um ie sz ­
czaj ą r a zem,  bez w zg l ędu  na to, czy ich 
zd row ie  zdolne  w y t r z y m a ć  tak nag l ą  z m ia ­
nę,  nie mów iąc  j u ż  o w ra żen i ac h  mora lnych .  
Z r ana  o 4ej  godzinie  budzą  żołnierzy z k r z y ­
k i e m i ha ł asem,  a od 6ej do 11. i pól  ćwiczą 
bezus t ann ie  w  rożnych  obrot ach ,  bez w z g l ę ­
d u  na to, czy pogoda  czy słota,  czy żołnierz  
zdo lny w y t r z ym a ć  czy nie ; to s amo  po p o ­
łudn iu  od l e j  do w  pół  do 6ej .  W  pa ru  
dn i ach  mus i  się i n a jmn ie j  po j ę tny  wyuczyć  
na zwi sk  wszy s tk i ch  p rze łożonych  od dołu 
do “w y  z ty tułami  po n iem iecku , co o sob l i ­
wie0 na szemu  ch łopkowi  ba rdzo  t r udno  p r zy ­
chodzi ,  a z czego w yn ik a j ą  c zęs tokroć  b a r ­
dzo pocieszne  epizody.  I tak j e de n  z n o w o ­

zac i ężnych  zapy t any ,  « j a k  s ię na sz  pa n  
m a j o r  n a z y w a ? *  —  odp ow ie d z i a ł :  « mali  - 
c h e r  l ep ty r  g w e r », (ma to b y ć ;  m ann l i che r  
R ep e t i e rg ew eh r ) ,  boć nazw i sko  « g w e r a  » 
(kar abina) ,  j e go  sk ł ado we  części  i w ie le  
innych  n a z w  do g łowy  kładą.

Dniem i nocą  poci s ię nasz  b i edny  r e k r u t  
nad  zap am ię t an i em m nó s tw a  cudzoz i em­
ski ch  wyr aże ń ,  gdyż  wie,  że za ka żde  b ł ędne  
w y m ó w ie n i e  nazwiska  lub  p r z e s t aw ien i a  
s topnia  czyli « r a n g i » ,  czeka go albo s i lny  
pol iczek ( f i ) ,  albo t r ywia lna  obe lga  od pana  
kap ra l a ,  j eże l i  go  pan  oficer k o m pa n j i  n ie  
z amkn ie  za to na  sześć  godzin  w  «szpangi»,  
t. j .  żelaza w  kształcie pierśc ieni ,  k tór e  
po j e d n y m  zak ł ada j ą  na  p r a w ą  r ę k ę  i l ewą  
nogę  i sp a j a j ą  k łódką.  P i er ś c i en i e  te,  w r z y ­
na j ą  s ię nier az  w  ciało aż do k rw i .  Karę  
t aką  o d b yw a j ą  żołnierze w  nocy,  r ano  zas  
ż ąda j ą  od nich do b rego  ćwiczeni a ,  w y r z u ­
can ia  nogi ,  s i lnego rob i en i a  b ron ią  i t. p .  
p rzez cały dzień.

W s z y s t k i e  b ł ędy pr ze łożonych  od n a j ­
wyższego  do na jn i ższego  sk ru p i a j ą  się n a j ­
w ięce j  na p ro s tych s ze r e gow cac h ,  k tór zy  
za l ada  b ł aho s tkę  np.  n iezap ię ty  przez  za ­
pomnien ie  guz ik  lub n iezbyt  czysty ko łn i e ­
rzyk  odb i e r a j ą  wyżej  op is aną  k a r ę  zakuci a  
w  żelaza lub k i l kudn iowego  więz ien i a .  Cza­
sem tylko z l y  h u m o r  pr ze łożonego  kom pan j i  
pa ku j e  do kozy całe dzies iątki  żołn i erzy  —- 
a wszys tko  w  imię  dyscyp l i ny  w o j s k o w e j .
A ileż to ra zy  bez  żadnej  p o d s t aw y  p o d ­
w ład n y  o t r zym uj e  k a r ę ;  nie wolno  mu  
w ó w c z a s  w y t łu m a cz y ć  się lub u s p r a w i e d l i ­
w ić ,  gdyż  za to c zeka go p od w ó jn e  lub p o ­
t r ó jne  zwiększen i e  k a ry .  I lekroć  k tóry 
z nowozac i ężnych  okaże się mniej  po j ę tnym 
w  p o jm ow an iu  obcej  mu  j ę z yk i e m  komendy  
lub mniej  zda tnym do w y ko n y w a n i a  różnych  
s z tucznych  ob r o t ów  — ccdy oddział  mus i  
c i e rp ieć  za to ; w ó w c z a s  zdar za  się,  że ofi­
cer  l ub  podoficer ,  dla wp o je n i a  w  żołnierzy 
wznios ł e j  sztuki  ćwiczen ia ,  każe  całemu 
oddz ia łowi  k i l kanaśc ie  lub k i lkadzies iąt  
r azy  s zybko  kłaść się i w s t a w a ć  z b iota  lub 
pędzi  go w  szybk im k roku,  póki  ten lub ó w  
ze znużeni a  nie upadnie .  J e s t  j es zcze  w  ((kon­
s ty tucyjne j*  Aust r i i  j e d e n  rodzaj  kary ,  
k tór a  nam w  zupełności  ś r edn i e  wiek i  p r zy ­
pomina  ; j e s t  to s ł awe tna  k a r a  « s ł upka  o . 
żołn i erza  na nią skazanego  p r zyw iązu j ą  na 
ki l ka  godzin  do s ł upa  w  ten sposób,  że 
nogami  nie dotyka z iemi ,  a r ę c e  i nogi  ma  
si lnie sk r ę p o w an e .  Słabs i  md le j ą  po k r ó t ­
k im czasie ; w t e d y  le ją  na nich zimną  wodę,  
aby  s ię ocuci l i  i dalej  czynil i  zadość  s p r a ­
w ied l iwośc i  w o j s k ow e j .

W o g ó l e  obchodzen ie  s ię z żołnierzami 
j e s t  w p ro s t  ba r ba r zyńsk i e  ; rzadko  k iedy 
us łyszeć  m ożn a  łagodniej  wy po wie dz i an e  
s ł owo  ; zwy k le  zaś  u żyw a ją  oficerzy i po d ­
oficerzy w y ra ż e ń  t r y wia ln ych ,  k tó rych  tu 
ze w zg l ę d ów  e s t e tycznych po w tó rzy ć  nie 
podobna .  Żołnierza u w aż a j ą  m e  za czło­
w iek a  lecz za bydlę ,  za  mach inę  do p o r u ­
szani a s ię na rozkaz  ; cały leż sy s t em w y ­
ch ow an i a  w o j s k o w e g o  zmierza  do tego,  aby 
urobi ć  z żołn i erzy  dob re  inar jonelki ,  idące 
ś l epo za rozkazami  prze łożonych,  a Gdyby 
ci do ojca,  matki  lub bra t a  s t rze lać  kazano,  
w in i en eś  s t rze lać* ,  poucza j ą  bezust ann ie  
of icerowie  sw y c h  podwładnych .  Każdy żo ł ­
nierz powin ien,  w e d łu g  naczelnego^ p a r a ­
g r a f u  r egu l ami nu  w o j s k o w e g o  « b y ć  w i e r ­
nym obrońcą  cesar za ,  s tano wić  dzielną pod ­
po rę  na jw yżs zeg o  t ronu i umieć  s t rzedz
po rządku  na  w e w n ą t r z . »

Zd awa łoby  się,  że po męce całodniowe.i  
p rzyna jmn ie j  w ieczo rem będzie wolno żoł ­
n ie rzowi  wypocząć ,  tak j edn ak  nie j es t .  Do 
późnej  godz iny  t r w a j ą  ćwiczeni a w  robieniu
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broni ą,  p rzyczem n ie ludzki  podof i cer  nie 
szczędzi  ku ł aków i pol i czków (sic !) chociaż 
to niby zakazane  i w  innych s k r a j a c h  k o ­
ronnych® Aust r j i  p r a k l y k o w a n e m  nie b yw a .  
J a k  ow e  zakazy  w  naszej  n ieszczęsne j  dziel ­
nicy b y w a ją  s za n ow an e  na j l ep szym d o w o ­
dem j e s t  to, że niżsi of i cerowie  byna jmn ie j  
na  nie nie zważa j ą ,  lecz ba rdzo  często daj ą  
zlecenia podo fi cerom,  aby  bili i pol i czkowal i  
żołnierzy w tedy ,  gdy  znaczni e s t a rs zy  p r z e ­
ł ożony w idz ieć  t ego nie  może.

Po ukończeniu  ćwiczeń , mus i  żołnierz 
późno w i eczo rem czyści ć wszy s tk i e  rzeczy,  
ka rabin  i różne d robnos tk i ,  co mus i  być 
z wsze lką  sk rupu l a tnośc i ą  w y k o n a n e  ; z rana 
zaś  i to bezpoś r ednio  p r zed  sameini  ćw icze ­
niami każą  im czyścić  ko ry t ar ze ,  s chody  
mie j s ca  u s t ę po we .  P e d a n t e r j a  w  tern wszyst -  
k i em posun ię t a  j e s t  n ie r az  aż do ś m ie sz n o ­
ści ;  na jmn ie j s zy  pyłek  na ub ran iu  lub 
■w mie szkaniu ,  nieco sk r z yw io ne  łóżko,  pól 
c en t imet ru n i e równ o  j e d n e  od d rug i ego  
z łożone przi ś e i e r ad ło  i t. p. poci ąga ją  za 
sobą rozmai t e  kary,  z k tó rych na j l że js zą  
j e s t  zakuc i e  na G godzin w żelazka.

Ta  w y g ó ro w a n a  dba ło ść  o czys tość  a 
także i zd row ie  b yw a  ściśle p r ze s t r zegan ą ,  
nie ze wzg l ędu  t r osk l iwośc i  i p ieczołowi to­
ści o poddanych ,  ale wyłączn i e  w  t ym celu,  
by ,  j a k  się wyra z i ł  j e d e n  g en e r a ł  nus t r j ack i  
— żołnierz  był  z awsze  zda tny  do s ł użby  (coś 
podobn i e  j a k  byd lę  robocze) ,  chury  bow iem 
nie może  być  za ma r j on e t kę  użyty.  C h o ­
rych,  k tór zy  się j es zcze  z ł óżka dź w ig ną ć  
mogą ,  u ży w a j ą  do robót  p rzy  magazynach ,  
do czyszczeń  i t. p. Tru d no  też j e s t  bardzo  
zos tać uznany m za ch o rego  od w o j s k o w e g o  
l ekar za .  R eu m a t y z m  w  n o g ac h ,  si lny ból 
g ło w y ,  k łuc i e  i t. p. j e ś l i  n iema  z e w n ę t r z ­
nych oznak  s łabości ,  nie mo gą  w s t r zy ma ć  
żo łni erza  od w yru sze n i a  na ćwiczeni a .

W e j d ź m y ż  teraz do aus t r i a ck i ego  s zp i ­
tala w o j s k o w e g o .  Chory ,  nim za t aki ego 
uznany  zos t anie ,  mus i  s i ę  n a jp i e rw  zg ł aszać  
«. me ld owa ć  a u kapra l a ,  potem u p r o w a ­
dzącego  s łużbę  s i e r żan t a ;  ten zaś ,  je ś l i  inu 
się podoba,  me  przeznacza  cho rego  do wi- 
zyty lekar sk i e j ,  lecz każe  m u  iść na ć w icz e ­
nia.  Po dczas  w izy ty  lekarskie j  cho rzy  
zwłaszcza  tacy,  k tór zy  na nogach  u s t ać  
m o g ą — b y w a ją  t r ak towan i  przez  l ekar za  
w o j s k o w e g o  j a k  bydlę t a  i często,  jeś l i  nie 
ma  w idocznych ,  z ew n ę t r z n yc h  oznak cho -  
r oby,  j a ko  « zdrowi® mu sz ą  na tychmias t  w y ­
ru szać  na ćwiczeni a.

Oto r oz m ów ka  l ekar za  z ch o rym.  Chory  
ska r ży  s ię na s i lne kłuci e w  boku ; l ekar z 
w s k a z u j e  na piersi  i pyta  : « a tu cię boli ? » 
« Boli », od po w iad a  zapy tany .  L ek a r z  po ­
kaz u j e  na krzyże,  * no,  a tu ? » pyta  — « nie 
m o g ę  ru szyć  się », mó w i  chory .  P r a w d ę  
mówi ł ,  gdyż  każdy  nowozac i ężny  kośćmi  
ru s zy ć  nie może od na t ężen ia .  « A może  byś  
ty chciał  pójś ć  do n i eb a?  » — pyt a  dalej  l e ­
karz .  « O Boże  ! » wz dycha  chory ,  — « no 
widzisz ,  i tam j eszcze  ch łopa  po tr zeba ,  aby  
śmierdz i a ł . . .® była  konk luz j a  l ekar za ,  po 
k tóre j  kazał  ch o rem u  wróc ić  na ty chm ias t  
do  koszar .  Le ka rz  przechodz i  do i nnego  
cho rego ,  leżącego w łóżku  i pyta  go : ((jesz­
cze ci nie lepiej  ? » — a g d y  dost anie '  o d ­
m o w n ą  odpowiedź,  w ym yś l a  cho rem u  ostat-  
niemi  s ł owy  i często odbi er a  mu  — niby dla 
wyz d ro wi en i a  —  część jedzeni a  i tak s k r o ­
mnego .  Za ł a tw iwszy  się w podobny  sposób  
z wszys tk imi  cho rymi ,  począł s ię pan lekarz  
p r z y pa t r yw ać  pilnie ł aw kom  i śc i anom,  a 
jeżel i  gdzi e  n a j m n e j s z y  n ieporządek zastał ,  
bil  po twa rzy  u s ł ug u j ą ceg o  chorym ż o łn i e ­
rza i . . .  wi zy t a  skończona .  Zdarzyło się,  że 
p ew ie n  śmie r t e l n i e  chory  zażąda ł  ost atni ch 
.Sakramentów,  nic um a i ł  j e dn ak ,  lecz po

o t r zyman iu  poc iechy  r e l i gi j ne j  począł  z w o l ­
na w r a c a ć  do zd rowia .  W ó w c z a s  to pan 
lekar z  p r zy  każdej  na s t ępnej  wizyci e  w y ­
śm ie w a ł  się publ i cznie  z o w e g o  cho reg o  i 
p rzsz  d ługi  czas  każdego,  ska r żącego  się 
na to l u b ow oc i e r p i e n i e ,  z a p y t y w a ł : «A może 
ci pos ł ać  po k s i ę d z a »?  — i w y ś m i e w a ł  
przyt ein  p rzywiązan i e  naszych  w łośc i an  do 
w ia ry  o jców.

Bla uzupe łni en i a  obrazu ,  p r zy t aczamy  
j e s zcz e  j e de n  pr zykł ad .  P e w ie n  chory  m i e ­
wał  ciężkie napad y  ep i l ep tyczne ;  oddano 
go w ięc  do szpi tala,  aby s ię p rzekonać ,  czy 
nie uda je .  Ki lka razy mial  "po 10 minu t  
t r w a j ą c e  nap ad y ,  na n i eszczęśc ie  w  czas i e 
n ieobecności  lekarza .  Po d cz a s  wizy ty  za ­
pyta ł  lekar z  cho rego  : « A d l aczego  ty nie 
masz  na pa du  w te d y ,  k i edy  j a  j e s t e m .  » 
Skończy ło  się na uznan iu  nieszczęś l iwca  za 
zd r ow ego .  Podczas  wizy ty  nosi j e d en  z u- ł u-  
gu j ąe ye h  apt eczkę szpi ta l ną ,  k tóra  s ię sk ł ada  
z paru  funtów wa ty ,  flaszki chin iny ,  ki lku 
p ro sz ków  na piers i  i żo łądek i na tern ko­
niec.  P r a w i e  każ dem u  z chorych  ap l i kowa ł  
l ekar z  po k ie l i s zku chininy.  T ak i e  to rzeczy 
p r ak ty k u j ą  s ię p rzy  końcu  X I X  wieku .

W i e l e s i ę  os t alui emi  czasy  mówi ło  w  p a r ­
lamenc ie  au s t r j a e k im  o św ięc en i u  niedziel i .  
P r z y pa t r zm y  się przeto,  j a k  się ten dzień 
święci  po koszar ach.  Z r ana  od 7ej do 10-j  
męczą  żołnierzy ćwiczeni ami ,  a p rócz  tego 
od byw a ją  s ię rozmai t ego  rodza ju  « wizy ty  « 
i w ó w c z a s  za na jmn ie j s zą  n i edok ł adność  
lecą j ak  z de szczem «zw ei T age E in zp .ln -  
a r r e s t! 6  S tunrlen  S p a n  g e n !  3 0  Tage K a -  
se rn n rre s t! bo przecież naczeln ikowi  o d ­
działu tych ki lka s ł ów tak ł a two w y mó w ić ,  
a nikt  go  za to do oduowiedz i a lności  p o c i ą ­
ga ć  nie będzie.  Zapełni a j ą  się też po po łud ­
niu i w nocy wszys tk i e  więzienia  podobnymi  
skazańcami ,  a po nocy spędzone j  w  żeln- 
zach pędzą  żołhiefźa naza ju t rz  do ćwiczeń.  
Czasem p row adz ą  żołn i erzy  do kościoła,  
a le  to nie wyklucąa . an i  ćw iczeń  ani c z y s z ­
czenia  m ie js c  u s t ęp ow y ch  i t. p. mi łych za­
j ę ć  wonczas ,  kiedy nasz  lud p r zy zw yc z a ­
j o n y  w  kościele  le chw i l e  spę dz ać  P o p o ­
łudn iu  od lej  do 2ej z aczynaj ą  s ię ćw iczeni a  
k łani ania  się.  * sa tu ty run ek» ,  k tór e  zależnie 
od hu m o r u  oficera c i ągną  się n ier az  do oej 
lub 6ej w ieczo rem i w ted y  dopie ro  wolno 
żo łni erzom w y j ś ć  po za ob ręb  kosza r .  Od 
czasu  do czasu dla urozma icen ia  kazą  im 
w y ru sz ać  na dziedz iniec  w  niedzielę  po 
po łudn iu  w pełnejn uzb ro j en iu ,  a dla n i e ­
dok ładności ,  kiedy np.  k tó r em u  guz ik  d o ­
brze  się nie świeci  lub g d y  k tó ry  ma w  p o ­
de szwie  o j e de n  g w ó ź d ź  mn ie j  niż j e s t  
p rzep i s ane ,  każą im p ow ta r zać  te m a n e w r y  
ki lka razy  do wieczo ra .

P o d o b n e  s zykany  zda rza j ą  się i w  n a j ­
u roczys t sze  św ię t a  czy tc kośc i e lne ,  czy na­
ro dow e .  R o k u  zesz ł ego cały św ia t  polski  
święc i ł  uroczyści e  roczn icę  K o ś c i u s z k o w ­
ską  ; echu je j  doszły i po za m u r y  k o s z a r o ­
we.  Oto p oz wo ływ ąno  na dziedz iniec  w szy s t ­
kie ba ta l j ony ,  w  k tó rych  p r a w ie  wy łączn i e  
s ł użą  Pol acy,  a prze łożeni  mieli  do n ich 
lego rodza ju  p r z em o w y  : « Cywi l e  u r ządza j ą  
sob i e  j a k i e ś  tam za ba w y  ; s chodzi  s ię tam 
z ca ł ego św ia t a  różna hołota (? !), gdz i e  ż o ł ­
n ierze j a ko  ludzie h ono row i  (więc  kto nie 
żołnierz nie może być h o n o ro w ym ,  p. K.),  
zn a j d o w a ć  się nie powinn i ,  d l a t ego  nie  
icoliio n i komu  dziś wychodz ić  na mias to I » 
Bez komentar zy .

P rz y  każdej  sposobnośc i  w p a j a j ą  w  ż o ł ­
n ier zy  to p r zekonan i e ,  że każdy  w o j s k o w y  
j e s t  bardzo  ważną  o sobą  ; każdy zaś  « cyw i l»  
t. j .  nie maj ący  s zczęścia  na leżenia  do c.  k.  
w o j s k a ,  choćby p i a s towa ł  n i e w ia d o m o  j ak  
w y so k ą  godność ,  stoi o wiel e  niżej  od niego.

Of icerowie  zaś  ma j ą  tak w y g ó r o w a n e  o s o ­
b ie  wy obr aże n i e ,  że za i s tnych pó łb oż kó w  
się uw a ż a j ą ;  zdan i em ich —  nikt  nic nie 
umie ,  nikt  nic nie wa r t ,  n ik t  nie potrafi  b y ć  
h o n o r o w y m  tylko oficer.  Z l ekceważ en i em 
w y ra ż a j ą  s ię oni o takich n cywi l ach » j a k  
adw ok a t ,  sędzia ,  p rof e so r  i t .  p . ,  cóż d o ­
piero o innych  s t anach ,  k tór e  u w a ż a j ą  za 
hołot ę  i b y d ł o . . .

C ługoż j es zcze  tak pozost an i e  ; d ł ugo ż  
na to w szy s t k o  obo ję tn i e  pa t r zeć  b ęd z i e my ,  
a w  s e r cach  pol sk ich,  czy s ię nie obudzi  
p r agn i en i e  z ems ty  i czynnej  ob rony  ?

K o n r a d .

N icea , 8  lutego 1 8 9 5 .
N o w y  w i e l k o r z ą d c a  w  K r ó l e s t w i e  P o l s .

Kniaź  Meszczerski  ogłos i ł  c a ł emu  s ł o -  
wiań-lc em u  ś w ia t u ,  że  ob jęc i e r z ą d ó w  
w  Kró l e s tw ie  Po l sk i em przez lir. P a w ł a  
S z u w a ło w a ,  n ade r  z ręcznego  dyp loma ty ,  
s t anowi  d la  P o l a k ó w  n o w ą  epokę ,  w które j  
Po lacy  powinn i  wzi ą ść  i n i c j a tywę,  aby 
pr zy j ść  z pomocą życzeniom i p ro j ek t om 
r z ą d o w y m .

Nie poda j e  atoli,  j ak i e  są  życzenia  i p ro -  
j ek t a  r z ą d o w e ,  ani  kto z P o l a kó w  ma  wz i ą ś ć  
tę i n i c j a tywę ,  aby  s ię po rozum ieć  z r z ąd em 
m os k i e w sk im .

W p r a w d z i e  h r .  S z u w a ło w  s t a ra  s i ę  zbl i­
żyć  do Po l aków,  Czego dał  dow ód  bytnością  
s w o j ą  i żony  i córki ,  na  obiędzie  i . r auc i e  
u A ug us t a  Po tocki ego ,  gdz i e  byli o b e c n i : 
Z yg m un t  W i e l o p o l s k i , J e r z y  Radziwi ł ł ,  
Kons t an ty  Po tock i ,  OzeŁwertyński ,  Z am oy ­
ski ,  Górsk i  i inni ,  ale ci pano wie  nie mo gą  
być  uważan i  za r e p r ez e n t a n t ów  n a ro du  p o l ­
ski ego ,  k tó ry chb y  hr .  S z u w a ł o w  w y s ł a ł  do 
P e t e r s b u rg a ,  dla porozumieni a  s ię z r z ądem 
m o s k i e w sk i m .  A n a w e t  dep u t ac j a  ta,  m o ­
g ł aby  napo tkać  u ca ra  t aką  s am ą  o d p r a w ę ,  
j a k ą  dał  z i e m s t w om  mos k i e ws k i c h  gub e rn i j .

« P o in t de r e v e r ie s» rzekł  do P o l a kó w  
w  W a r s z a w i e  A le k s a n d e r  II, « próżne  są 
ivasze m arzen ia  », powtó rzy ł  w  P e t e r s b u r g u  
Mikołaj  II p rzeds t awic i e lom n a ro du  m o ­
sk i ew sk i e g o ,  a za t em g d y  car ,  idąc ś l ad em 
sw e g o  ojca,  chce  rządzi ć Ros s j ą  a u to k r a ­
tycznie,  zkąd p r zypuszczeni e ,  że życzeni em 
i p ro j ek tem r ządu m o s k i e w sk i eg o ,  był aby  
au t on om ja  w  K r ó l e s t w i e — a tylko s amo rząd  
pogodzi ł by  Po l a k ó w  z r zą d em  ce s a r s k im !

Mógłby w p r a w d z i e  lir. S z u w a ł o w  p rz ed ­
s t a w  ć ca row i  i dać  mu  za przyk ł ad  A u ­
s t r ię ,  k tór a  w  wo jn i e  z r e w o l t o w an em i  
W ę g r a m i ,  pobi tą  była na wszy s tk i ch  p u n k ­
tach,  i tylko Mikoła jowi  I z awdzi ęcza  sw o je  
ocalenie ,  a j e d n a k  dziś  — ci s ami  W ę g r z y  
r ządzą  s ię zupe łn i e  au tonomiczn ie  i s t a n o ­
wią  g łó w n y  fi lar po tęg i  Aus t r j i  — tak s a m o  
Po lacy  w  Galicj i  dozna j ą  sw ob ód  a u t on om j i  
i s t an owi ą  drugi  fi lar potęgi  au s t r j a ck i e j ,  —  
dla c zegóżby K ró l e s tw o  Pol ski e  na tych 
s a m yc h  w a ru n k a c h ,  co W ę g r z y  i Po l acy  
w  Aust r j i ,  nie mogl i  s t anowić  dla Ross j i  
tego s am ego  f i laru p o t ę g i — tw orząc  n i e ­
j ak o  p r zed mą  s t r aż  p r zec iw  koal icj i  p a ń s t w  
zachodn i ch  ?

Au t onomja  w  Kró l e s tw ie  Po l sk i em był aby  
w ięk szą  po t ęgą  dla c e sa r s tw a ,  aniżeli  pięć  
k o rp u s ó w  w o j sk ow yc h ,  r oz łożonych  w  t em-  
że Kr ó l e s tw ie .

W y j e d n a n i e  au tonomj i  d la  Kró le s twa  
Po l ski ego ,  pos tawi łoby hr .  S z u w a ł o w a  na 
szczyci e s ł a w y  dyp loma tyczne j ,  j a k ą  tnu 
p r zyzna j e  kniaź  Meszczerski ,  a za tem w r e ­
zul tacie ,  nie i n i c j a tywa  Po l aków,  lecz i n i ­
c j a t y w a  w ie lko rządcy  w  Pol s ce ,  zbliżyłaby" 
na ród  do mon a r chy ,  k tór egoby,  z a rów no  j a k  
Ga be j an i e  s w e g o  mona rc hę ,  wielbi l i  m i e s z ­
k ań cy  Kró l e s t wa  Po lsk iego.  Alf.  O.
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Londyn, JO lulego 1895.
Obchód  32ej Roczn icy  s t yczn iowe j  odbył  

s ię w  L ond yn i e  d.  27 stycznia r.  b.  N ab o ­
że ń s t w o  odbyło się z rana  w  nowozałożonyi r i  
po l s k im  kośc i e le  ś w .  .Józefa. W iec zo rem  
zaś  o god z .  8ej zg romadzi l i  s ię Po lacy  w  sali 
T o w .  Po l sk i ego ,  134, City Road ,  E .  C. ,  
lecz w  tym roku  mnie j  l icznie,  z powodu ,  
że s t o s u j ąc  s ię do r egó ł  ang ie lsk ich  k l u b o ­
w y c h ,  T o w a r z y s t w o  mus ia ło s ię og ran i czyć  
li tylko na  zaproszen iu  cz łonków i n i e ­
k tó rych  osób znanych  bliżej t emuż  T s t w u .  
P i e r w s z y m  m ó w c ą  by 1 P re zyd en t  T ow .  po l ­
sk i ego  K.  W ie i ż b i c k i ,  k tóry dla nadan i a  
w ła ś c i w e j  donios łości  temu  po w s t a n i u  i ze 
w z g l ę d u  na s e tny rok po rozbiorze  Polski ,  
pr zebi egi  w  krótki  ści h i s t o r j e  wszys tk i ch  
p o w s t a ń  w  tern s tul  ciu i po ró w n u ją c  j e  
dow iód ł ,  że p ow s t a n i e  ' .863-64 roku  było 
u r z eczyw i s tn i en i em tej wie lk i ej  myśl i  na­
s zego wodza  Ko śc iu szk i ,  k tóry  p i e rwszy  
po wo ła ł  naszego  kmio tka  do pełnienia  obo­
w ią zk ów  obyw a te l s k i ch .  J a k k o l w i e k  w s z e l ­
k i e  po w s t a n i a  sp r ow ad z a ł y  po sobi e coraz  
to w ię ks ze  klęski ,  j e dn ak ż e  nie osłabi ły 
ducha  i poczuci a na ro d o w e g o  ; p r zec iwnie ,  
wzmoc n i ł y  go,  c zego do w o d e m  j e s t  obecny 
ruch  na w yeh odź tw ie ,  man i f e s t u j ąc y  się 
z a łożen i em tylu T ow a r z y s t w ,  Muzeum N a ­
ro d o w eg o  w  R a p p e r s w y l u  i lak ważnych  
ins tytucj i ,  j a k  Związek  W y c h o d ź t w a  p o l ­
sk i ego  i S k a rb  N a r od ow y .  A zatem i kolonj a 
polska  w  Londyn i e  nie powinna  zasypi ać  
ale łączyć  s i ę  wszelk i emi  s i łami  w  so l i da r ­
nośc i  n a ro d ow e j ,  gdy ż  tylko t ym sposobem 
p rz e c h o w a  swó j  j ę zy k  i zwycza j e ,  co po­
zost ały nam,  z b r ak u  naszej  w ła sne j  z ie ­
mi  w  spuśc i źn i e  po p r zodkach  naszych,  
k tó ry ch  pam ią tkę  dzisiaj  obchodzimy .  —  
P o  rum p rzem awia l i  Dr.  So bk ow sk i  i ob. 
Dębsk i ,  obaj  mówil i  w  du ch u  n a ro do w ym ,  
za s t o s o w a n y m  do czasu .  Nas t ępn i e  było 
w ie le  dekl amac j i  i n a ro do w yc h  ś p i ew ó w ,  
między  k tór emi  bardz ie j  podobał  się śp  ew  
« Biały O r z e ł », w y k o n a n y  p rzez  pp.  J a n k i e ­
wicza  i Fe d o ro w sk i e g o ,  przy ak om pan ja -  
m enc i e  p.  No wi ck i eg o  na c y t r z e . — O g o ­
dzini e 12ej cale zg rom adzen i e  w  n a j w i ę k ­
szym po rządku  i ha rm o n j i  opuści ło  salę.

P I f f  E G Ł A SI P O L I T Y C Z N Y
t

Cesarz 'W ilhelm  II skończył lat 36. 
Zdaje się, że mu to ogromną sprawiło 
uciechę, zaznaczył bowiem ten dzień 
rozmaitemi fundacjami pamiątkowemu, 
przez co to sprawił, że ze wszech stron 
posypały się mu powinszowania a dzien­
niki pjały na cześć jego hymny. Zdaje 
się, że żaden z dzienników niemieckich 
na drodze serwilizmu nie posunął się 
dalej, aniżeli K u r  j e r  P o z n a ń s k i .  Bo­
gobojne to pismo na brzuchu się poło­
żyło, wyciągnęło się i dłonie modlitew­
nie do trzydziestosześcio-letniego cesarza 
wyciągnęło, zanosząc do niego błaganie 
z tonu i treści zupełnie takie, jak ie  się 
do P an a  Boga zanosi. Pfu ! Obrzydzenie 
przejmuje, gdy się czyta takie rzeczy, 
jakie K u r .  Pozn.  o cesarzu i do cesarza 
wypisuje. Sam  cesarz, jeżeli ma cokol­
wiek sensu w głowie, spluwać z przy­
ciskiem po takich frazesach musi.

W  zaborze prusk im  rozpoczęło się na 
nowo szykanowanie na szeroką skalę

żywiołu polskiego. W  sejmie mowy po­
słów polskich, domagających się rów no­
uprawnienia i sprawiedliwości przyjmo­
w ane są przez Niemców śmiechem szy­
derczym. W  regiencji poznańskiej za­
broniono nauczycielom udzielania iekcji 
języka, polskiego. W olno  im nauczać 
po chińsku, po turecku, byle nie po 
polsku. W  regiencjach kwidzyńskiej i 
bydgoskiej szykanują teatry amatorskie, 
zabraniając grać sztuki, których tłum a­
czenia nie przedstawiono w języku nie­
mieckim. Czuć się daje w  Prusiech 
ubieganie się o życzliwość moskiewską. 
Był czas, że im o nią nie chodziło, - -  
wówczas żywiołowi polskiemu zfolgo- 
wano nieco — i wówczas też urodziło 
się bałamuctwo polityki ugodowej, prze- 
flancowanej przez zięciów z Petersburga. 
Czy nie dla odflancowani-a tej polityki 
K u r  j e r y  uderzyły w ton taki bałwo­
chwalczy ?

W  W arszaw ie, jak  zapewniają dzien­
niki moskiewskie, h r .  Szuwałów zapo­
znaje się ze stosunkami miejscowemi. 
Zapoznaje się z niemi, jak  my wiemy, 
za pośrednictwem osobistości i korpo- 
racyj, które za jego poprzednika miały za 
zadanie przerabiać te stosunki z miejsco­
wych na zamiejscowe —  z polskich na 
moskiewskie. Now'y więc Przywiślań- 
skiego kraju naczelnik patrzy na ten 
kraj oczami t  zw. działaczy. Remprkuje 
go baron Medern i prezentuje mu urzęd­
ników' wojskowych i cywilnych rozlicz­
nych dykasteryj, do których on prze­
mawiając jedną i tę samą wciąż zwTotkę 
pow'tarza : « Czyńcie,, coście za czasów 
feldmarszałka (Hurki) czynili a wysłu­
życie sobie wdzięczność monarchy. » 
Sądownictwu oświadczył, że dało kra jo­
wi poznać dokładnie sprawiedliwość 
ru sską  — o ! to prawda. Wydziałowa 
oświaty, który mu się przedślawił ze 
znamienitym Apuchtinem na czele, od­
dał wielkie pochwały za postępy, osiąg­
nięte na drodze wszczepiania edukacji 
rossyjskiej. Obok tego, zaznajamiając 
się ze stosunkami miejscowemi, był na 
bankiecie w klubie moskiewskim i ra ­
czył przyjąć zaproszenie na rauty, dane 
na jego cześć przez wybitniejszych Przy- 
w iś lań có w : hr. Augusta Potockiego i 
młodego ordynata Zamoyskiego. Zaczyna 
się wuęc, cośmy przew idyw ali: ugłaski- 
wanie Przywiślańców 4 perswadowanie 
im w poufałości : « niczawos  ».

Rozpoczęła się też komedja adresów 
i deputacyj z życzeniami i upominkami 
do cara. Hasło do lego dał człek szczery, 
rzetelny i nie dzisiejszy Przywiślaniec : 
pewien adwokat z Kalisza, który naj- 
pierw'szy wywołał adres do Szuwałowa, 
kiedy ten jeszcze w  Berlinie przebywał. 
Następne adresy i deputacje wyrodziły 
się z gorliwości miejscowych policyjnych 
władz. Stare to sztuki. Objawy te niczego 
nie dowodzą i o niczem nie śwdadczą a 
służą jeno do zamydlania carowi oczów, 
perswadując mu, że ludność wiejska 
w' Królestwie jest mu ciałem i duszą 
oddana i nie życzy sobie czego innego, 
tylko jaknajwięcej dobrze płatnych czy-

nowników. Sądząc wedle reputacji, jaką 
teraźniejszy car uzyskał, gdy był następcą 
tronu, przypuszczać należy, że on temu 
wierzy.

Jakżeby miał nie wierzyć, jeżeli taka 
odpowiedź, jaką  dal deputacjom od 
ziemstw z całej Rossji, przyjętą została 
z entuzjazmem nieopisanym.—  Jeden 
z dzienników francuzkich (Łes Etats-  
Unis d 'Europe)  tak się o niej wyraża : 
« Nie wiadomo, co bardziej podziwiać, 
czy zadziwiającą deklarację cesarza ros- 
syjskiego, czy serwilizm tych, co przed 
nim na kolana padają. » Jedno z ziemstw, 
mianowicie tw e r s k ie , ośmieliło się, 
w pierwszych panowania Mikołaja II 
dniach, wystąpić z naj podda nniejszem 
do niego podaniem, domagającem się, 
ażeby on, car, rządząc krajem, dawał 
posłuch nie tylko głosom urzędów adm i­
nistracyjnych, ale oraz i głosom ludu. 
<( Przekonani jesteśmy — dosłownie owo 
podanie m ó w i—  że prawa jednostek, 
jak  i prawa instytucyj gminnych pozo­
staną nie naruszone; ale zarazem spo­
dziewamy się, władco i monarcho, że te 
instytucje otrzymają możność i prawo 
wyrażania swej opinji w sprawach ich 
dotyczących, ażeby i głos ludu rossyj- 
skiego w  sprawach jego potrzeb, po­
dobnie jak glos przedstawicieli admini­
stracji, dosięgał do stóp tronu. » Żądanie 
to takie skromne, potulne, ani trochę 
nie rewolucyjne i władzy carskiej bynaj­
mniej nie uwłaczające, car skarcił su ­
rowo, nazwał je « mrzonką niedorzecz­
ną » i oznajmił, że ma zamiar, idąc za 
przykładem ojca, rządzić « sam owład­
nie ». Oświadczenie to obecni w liczbie 
kilkuset głów, przedstawiciele ziemstw, 
przyjęli z tak im  zachwytem, że jedni 
drugim ze łzami radości w  objęcia się 
rzucali i następnie tłumem całym udali 
się do łsakowskiego soboru dla podzię­
kowania Bogu za cara samowładcę.

Wiemy, że deputacjo owe dobrane 
były porządkiem administracyjnym ; nie 
wiemy jednak, czy by śród '100 z górą 
miljonowej ludności państw a rossyj- 
skiego, ludności kar ien noj ,  znalazło się 
dużo ludzi, którymby manifestacja la 
rumieniec wstydu na czoło wywołała. 
Że znajdują się tacy, o tom nie wątpimy. 
W szak jedno z pism, Russka ja  Ż i ź ń ,  
zdradzające zachcianki liberalne, zam- 
kniętem zostało. Za to inne, które po 
śmierci Aleksandra III nie wiedziały na 
jakim siadać stołku, udawały liberalne 
skłonności, naw et kwestję polską od­
grzebały, na raz wszystkie zwróciły się 
na lewo w tyl i wpadły w ten sam co za 
nieboszczyka cara ton.

Zdaniem naszem pretensję za len za­
wód, jakiego, wraz z naszymi dyploma­
tami z pod ciemnej gwiazdy, doznali 
liberalizujący Moskale, jeżeli do kogo 
rościć można, to nigdy do Mikołaja II. 
Jakie i od kogo otrzymał on wychowa­
nie? Umysłowego wykształcenia udzie­
lał mu głupi jakiś general i ograniczeni 
popi, nad kształceniem jego serca czu­
wali ciemny ojciec i wylękniona matka. 
Cóż się przez podobne sito edukacyjne
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do głowy i serca młodzieńca przesiać 
mogło? Gdy był dzieckiem pomawiano 
go o idjotyzm i epilepsję. W  ostatnich 
dopiero momentach życia Aleksandra III 
przebąkiwać poczęto o liberalnych syna 
jego skłonnościach —  o skłonnościach, 
które, jak  się ostatecznie pokazało, szły 
wyłącznie w  k ierunku rom ansowym, 
gwałcąc zakazy kochania się w .b a -  
letnicaoh. Na takich to « liberalnych ® 
skłonnościach młodego cara budowano 
gdębokie dyplomatyczne widoki. Dali się 
na nie złapać dyplomaci nasi (niech im 
Bóg tego nie pamięta), dali się złapać 
twcrczanie ; nie uniknęli samolrzasku 
naw et rewolucjoniści rossyjscy, którzy 
wydrukowali « Projekt konstytucji ros- 
syjskiej », ułożony w R o ss ji i  ogłoszony 
w Londynie nakładem iunduszu o f  the  
R uss ian  Free Press  w  tym, zdaje się, 
celu, ażeby projekt ów doszedł do wia- i 
domości młodego cara i siał się .dla 
.niego wytyczną. Gzy konstytucja w Ros- 
sji, w  obeo nie pożądającego jej zgoła | 
narodu całego, wprowadzoną kiedy być 
może ?...

Rossja w momencie obecnym pełnemi 
po morzu absolutyzmu płynie żaglami, 
absolutyzmu Aleksandrowskiego, m iro -  
tw o r i t ie ln a w o ,  przerabiającego wszyst­
ko i wszystkich na moskiewskie kopyto 
i podążającego ku temu, ażeby poddani 
carscy wyrażali uszczęśliwienie swoje 
za pomocą milczenia. Stan taki Szew- 
.czenko określił wierszem : « W s e  bła- 
hodenstwuje, bo wse mówczyt’.» Zda­
wało się, że na zmianie panowania 
Finlandja coś wskóra. Złudzenie to już 
znikło. Patrjotyczny S w ie t  rozpoczął 
przeciwko separatystycznym tendencjom 
finlandzkim kampanję regularną, po ­
pieraną, rzecz prosta, przez zauszni­
ków cara dawnego, którzy dostąpili tego 
zaszczytu, że utrzymali się na  stanowi­
sku zauszników cara nowego. «S n a m i  
B o h  !... P okora jtys ia  j a z y c i  ibo s n a ­
m i  B oh  ! . ..»  Pod tern, wypowiedzia- 
nem  ongi przez Mikołaja I hasłem, staje 
znowu Rossja pod Mikołajem II w o b e c  
Europy.

Cóż Europa?
W e Włoszech sprawy wikłają się i 

psują mocno. Króla, jak  twierdzą zna­
jący włoskie stosunki ludzie, słabą stronę 
stanowi śmiertelna rewolucji obawa. 
Obok tego wierzy bezwarunkowo w  Cri- 
spiego, widząc w nim jedynego męża, 
mogącego rewolucję poskromić. Ztąd 
odsłania się perspektywa błędów po błę­
dach, do korzystania z których nasta­
wiają się rozliczne stronnictwa', po za 
stronnictwami zaś Stolica apostolska. 
W  roku przyszłym wychodzi termin 
trójprzymierza. Czy będzie ono być m o­
gło zachowanem nadal ? Nad pytaniem 
tern ludzie zawczasu się zastanawiają i 
wróżą, jak  babka, na dwoje.

G Ł O S  Z K R A J U

Jedna z krążących po kraju odezw 
bezimiennych.

P o l a cy  !
W  ro k u  1795 ostatni  c ios  zadano na sze j  

; Oj czyźni e —  trzy m o c a r s tw a  po ł ą cz yws zy  
i  się w  celu  dokonan ia  r ozboju ,  korzys ta jąc  

z w e w n ę t r z n e g o  rozprzężen ia  w  Po l s ce  i 
w y c i ą g n ą w s z y  szpony,  r oz da r ł y  naszą  z i e ­
mię.  P o l sk a  pol i tyczna p r zes t a ł a  is tnieć,  
st ała  s ię ł u p e m  n igdy  n i e nasyconych  w r o ­
g ó w  ; p r zyku ł a  j ą  że lazna  ob roża  do Ross j i ,  
P r u s  i Au s t r j i  — a naród  polski  z w o l ne go  
s t ał  się n i ewoln ik iem.  W ło ż o n o  nań  j a r z m o  
i kazano  płaszczyć  się p r zed  s t opami ,  które 
po n im dep t a ły . . . '  Po l ak  w  wła sne j  chaci e 
s ta ł  się ż e b r a k i e m . . .  W  roku  1895 p r z y ­
pada  se tna  roczni ca  tego s m u t ne g o  faktu.

Pol acy  ! Są chwil e ,  k tó r ych  uroczys tość  
czyni  j e  św ię t ami ,  chw i l e ,  k tó r e  j a k  p iorun 
sp a d a j ą  na u m y s ł  i s er ce ,  które  s t anowią  
■epokę, — a t aką  chwil ą  jes t  w ła śn i e  r .  1895.

Sto lat ha ń b y  ! Komuż  z w a s  Z iomkowie ,  
kto j e s zcz e  i sk rę  mi łości  Ojczyzny  w  sohie 
nie zagas i ł ,  k to  sumien i a  swrngo nie sp r zed a ł  
w r o g o w i  za g ro sz  Ju d as zó w,  kto kocha  
w o ln ość  —  k o m u ż  z tych nie z akręc i  s ię łza 
w  oku ,  wes t chn i en i e  nie w y d r z e  się z piersi  
i p ięść  mimow oln i e  śc i ska  s i ę  do z e m ­
s t y ? . . .

Z i o m k o w i e ! — czcić i kochać ,  myś l eć  i 
w zd y ch ać  to mało — w  r o k u  1895 w in n i ś m y  
w ys t ąp i ć  z p ro t es tem,  z de m on s t r a c j ą  taką,  
k tó r a by  dowiod ł a  w ro g o m  i c a ł emu  św ia t u ,  
że  pa m ię t a m y  o sobi e,  że  j e s t e śm y  p ra w d z i ­
w ym i  Po l a ka m i  n ie  tylko z imieni a ,  lecz i 
z c zy nów ,  — a p ro t e s t em t akim będzie  
ogó lna  w  tym roku  ża łoba  n a r od ow a ,  jeże l i  
p o w s t r z y m a m y  się od za b aw  i t ańców,  a 
na tomias t  pośw ięc i my  czas  len p racy  i r oz ­
p a m ię ty w an iu  tego,  co nam przez s to  lat 
uczynil i  w ro g o w i e ,  — ile łez wyc isnę l i ,  i le 
o sad  w  popiół  obróci l i  i ile ofiar n iewinnych 
Wysłali  w  zamogi lny  św ia t ,  du sząc  j e  s t r ycz ­
k i em,  lub  skazu j ąc  na  p ow o l ne  konani e  
w podz iemiach  lub w  Syb ir ze .

Pol acy  ! Niechaj  ten g łos  nie pozos t an ie  
bez  echa ,  spo j r zy jc i e  na  o tw a r t y  g ró b  O j ­
czyzny,  i powiedzc ie ,  czyż nie zb rodni ą  
by łoby  t ańczyć nad n i m ? . . . ,  Kto z w a s  nie 
j e s t  s łużalcem,  kto n ie  pożąda  ani t y tu łów ,  
ani o rd e r ó w  od na j eź dcó w,  kto ga rdz i  po ­
d ło śc i ą  i n ikczernnością  z ap rzedańców,  ten 
w  tym roku t ańczyć b e z w a r u n k o w o  nie 
będ z i e !  Być może zn a j d ą  s ię Wyjątki ,  w y ­
rodni ,  d la  k tórych  nie m a  nic świę-tego,  być  
może,  żo s za jka  zd ra j c ó w  lub m a g n a t ó w  i 
ludzi  s zuka j ących  k a r j e ry ,  l i żących s t opy  
do d a w n y c h  zbrodni  z echce  do da ć  i tę 
j e s zcze ,  że p rzy  t r um n i e  Matki  Ojczyzny  
u s i ł ow ać  będzie  sza l eć  po d a w n e m u ,  a le  to 
g r o m a d a  zap rze dań ców ,  k tór e j  p lun i emy  
w  twa rz  m i a n e m :  « T a r g o w i c y » ,  k tó rych  
os t ateczni e zmus imy  do p r zy k ł a d ne g o  za­
c ho w an ia  się.

Po lacy  ! — sto lat  n i e w o l i ! . . ,  h a ńb a  s ł u ­
ża lcom i z ap rze dań co m ! . . .

My wie rn i  sy now ie  O jczyzny  uczc i jmy  
roczni cę  je j  zgonu  ża łobą  i p r acą  !

W iern i synowie O jc zy zn y .

ROZMAITOŚCI
~  Cześć S u m b o r z a n k o m ! —  W  Galicj i ,  

g d y  podn ie s ioną  zost ała  myś l  ża łoby  n a r o ­

dow e j ,  myś l  ta w y w o ł a ł a  opozycj ę  ze s t r on y  
tej części  spo ł e cze ńs t wa ,  której  z a w sz e  i 
wszędz i e  z a w ad za j ą  mani f es t ac je  p a t r j o -  
t yczne .  Część  ta zn a j d u j e  s ię w  każde in  
mieśc i e i m ia s t eczku  i u r ządza  bale i bal iki  
k a r n a w a ło w e .  W  K rak ow ie ,  j a k  do  Przegl.  
P ozn .  ko r e sp on den t  j e go  donos i ,  b a lu j ą  d w i e  
s fery  : w ie lkop ańs ka  i l oka j ska .  W  S a m b o ­
r ze zapowiedz i ano  i p r z ysposob iono  bal 
p i e rwszy ,  po k tó rym nas t ąp i ć  m ia ł  d r u g i .  
N a  bal p i e r ws zy  zeszła s ię młodzież  w o j ­
s k o w a  i cywi lna ,  zesz ł a się i czekał a  na 
da my .  Z da m  nie s t aw i ł a  s ię ani  j e dn a .  Bez 
dam prze to  odbył  się bal p i e r w s z y  ; p o n i e ­
w aż  zaś  ten s a m los spo tka !  by  i d rug i ,  a 
z a t e m . . .  s m u te k  oga rną ł  a m a t o ró w  w e s e l e ­
nia  s ię w  ro ku  żałoby n a ro do w e j .

*

*  *

=  A t la s  ikonogra ficzny  Dra Z y gm un ta  
L ask ow sk i ego ,  p ro f esora  an a to m j i  na u n i ­
we r sy t e c i e  ge n ew sk im ,  o cze k i wa ny  od d a ­
w n a  przez  św ia t  n a u k o w y ,  w y sz ed ł  w  p o ­
łowie  p rzesz łego  mies i ąca  w  całości .  S k ł a d a  
s ię on z s ze snas tu  ch romol i t og ra f lc znych  
tabl ic,  odznacza j ących s i ę  dok ł adnośc ią  m a ­
t ema tyczną  i p r a w d z i w ie  a r t y s tycz nem w y ­
konan i em.  Dzieło to uczonego na szego  spół-  
z i omka  czyni  z aszczyt  j e m u  i nam,  i n t e r e su j e  
z a rów no  uczonych,  jak. a r t y s tó w ,  j ak o t eż  
ludzi  w yks z t a ł conych ,  p r a gn ąc y ch  zapoznać  
s ię z kons t ruk c j ą  cz łowieczego  ciała,  w z i ę ­
t ego w  całości  i w  sk ł ad a j ą cyc h  ie c z ę ś c i a c h , 
za leca s ię zaś  tein,  że do dokonan i a  dzieła  
t ego r ę kę  przyłożyl i  s am i  P o l a c y : tw ó rć a  
Dr.  prof .  Z. L . ,  r y s o w n i k  ob.  Z. Balicki  i 
l i tograf ,  w  k tó r ego  zak ładz i e  tabl ice  s ię o d ­
bi jały,  p. J .  B raun .

*
*  *

I)r. K .  L ew ako ivsk i  w G enew ie .—  W y ­
de l e g o w an y  dla  wrę cze n i a  p u łk o w n ik o w i  
Mi łkowski e inu  ok ry t ego  tys i ącznemi  p o d ­
pis ami  ad re su  z k r a ju ,  poseł  K. L e w a k ó w -  
ski  p r z y j m o w a n y  był  gośc inni e  p rzez  ko lo-  
n ję  polską.  O s zczegó ł ach  p r zy j ęc ia  zd am y  
s p r a w ę  w  n um er ze  na s t ę pn ym .

*

*  *

=  S k a r b o n k in a  S k a rb  N a ro d o w y .— Dzien ­
niki  po l sko -a mer yk ańs k i e  z a w iad am ia j ą ,  że  
z i n i c ja tywy  ob.  Er .  J .  J e r z m a n o w s k i e g o ,  
wszys tk i e  t ow ar zy s t w a  po lski e  k tó r e  n a  
S k a r b  N a ro do w y  datki  zb ie r a j ą ,  p o u m i e s z ­
czały na ten cel  w  lokal ach s w o i c h  s k a r ­
bonki .  To s amo  w  Gen ewi e  uczyn i ł o  T s l w o  
polskie  wz a j em ne j  pomocy .

*
*  *

—  Proces o zdradę  s ianu .  —  Z K i j o w a  
piszą do N o w e j  R e fo rm  y  :

W  1892 r. rozpoczęły się l iczne r ew iz j e  a 
na s t ępni e  a r e s z to w an i a  w  Ki jowie ,  Ży to ­
mierzu ,  H u m a n iu  i Ł uc ku .  Między pu b l i c z ­
ności ą s zer zyły  się wieśc i ,  że na t raf i ono na 
ś l ady  sp i sku,  we d l e  t e rminolog j i  rządowej , ,  
dążącego  do obaleni a i s tn i e j ącego  p o r z ąd k u .  
W i a d o m o ś c i  te by ły  j e d n ak ż e  tak sp r zec zne ,  
że ani  o ch a r a k t e r z e  r zeko me go  sp i s ku ,  ani  
o r ozmiar ach ,  ani  o celach,  do k tó ry ch  d ą ­
żyli sp i sko w cy ,  nik t  n ap e w n e  nie w ied z i a ł .  
R ew i z j e  i a r e sz tow an i a  ł ączono z r u c h e m  
soc j a l i s tycznym,  k tó ry  po ki lkuletniej  p r z e r ­
w ie  rozpoczą ł  się na now o .  Ś l e dz t wo  p r o ­
wadzi ło  się w  na jw i ęks ze j  t a j emn icy  i d o ­
piero p roces  w  k i j o ws k i m  po low ym  w o ­
j e n n y m  sądzie ,  k tóry  odbył  s i ę  w  po ł ow ie  
lipca tego roku,  rzuci ł  św ia t ł o  p r a w d z i w e  
na  powód  l icznych r ewizy j  i a r e s z tó w .  
Z s ądu  tego wy n ik a ,  że ż adnego  sp i s ku  nie  
było,  lecz chodziło j ed yn i e  o z o r ga n i z o w a ną  
dzia ł alność w y w i a d o w c z ą  ag e n tó w  z a g r a -
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n icznych .  A k t  o ska rżen ia  z arzuco 38 o s k a r ­
żo n ym ,  że j a k o  agenc i  r ządu au s t r j a c k i e go  
t r udni l i  s ię  s z p i ego s tw em  w  Ros j i ,  że sk ł a ­
dal i  p r z ys i ęg ę  na  w ie rn o ś ć  ce sar zowi  au-  
s t r j a ć k i e m u ,  j a k u  ce sa r zowi  wszech  S ł o ­
w ia n  i k ró lowi  po lsk iemu,  przyczein w y m a ­
g an o  od u i cli fotografi i  z w ła sno r ęcz nym  
po dp i s e m.  Zobowiązywal i  się w czasie p o ­
ko ju  zb i e r ać  w sze lk i e  w iadomośc i  o dys lo­
kac j i  w o j s k ,  t aborach  w o j s k ow y ch ,  u sp o s o ­
b i en iu  l udności ,  dos t a rczać  p lanów forty 11- 
kacyj  i t. p. ,  w  czasie  zaś  w o jn y  dołożyć 
w sze lk i ch  u s i ł o wa ń  dla z apewn ien i a  p r z e ­
w a g i  o r ę ż ow i  aust r jackiemu, ,  to j e s t  donos i ć
0 r u c h u  w o j s k  rosy j sk i ch,  n iszczyć telefony,  
t e l e g r a f y , m o s t y , szczególnie  z aś  m o s t  
w  K i jow ie  na Dnieprze  i wzn i ec i ć , po ws t a n i e  
na  Rus i .  Organi zac j a ,  w e d ł u g  tw ie rdzeni a  
p ro ku ra to r a ,  hyła bardzo  śc i s ła .  Urządzono  
d w a  b iur a  w y w i a d o w c z e  w  W a r s z a w i e  i 
K i jowie .  P i e r w s z e m  z n ich  z a w ia d y w a ł  
Domorodzk i ,  d ru g i em  K w ia tk ow sk i .  B iur a  
ko re s p o n d o w a ł y  z w ic e - k o n s u l e m  au s l r j a c -  
kim,  m i e s zk a j ąc y m  w  "Warszawie  i z p e w ­
n y m  p u łk o w n i k i em  w o j s k  aus t r j a ck i ch  
w  K ra ko w ie .  Do ko re s pondenc j i  pos i adal i  
k lucz ,  n a z w a n y  w  akcie  o sk a r że n i a — a d w o ­
kac k im .  Były  u m ó w io n e  f razesy  m a j ą ce  
znacz en i e  w ła śc i w e  tylko dla pos i ada jących  
klucz .  W e d ł u g  ak tu  o ska rżen i a  w y k ra d z i o ­
no ze s z t ab u  k i j ows k i e go  wiadomośc i  o d ys ­
lokacj i  w o j s k ,  a za  wykradzenio-  p l anu  for -  
tyt i i kacj i  W a r s z a w y  obiecano  5 000 rubl i
1 t emu ,  co w y k r y j e ,  kto uk ra d ł  plan fortyfi­
kac j i  K r a k o w a  dla r z ądu  rosy jsk i ego ,  o b i e ­
cano t akże  5.000.  W  l iczbie o ska rżonych  
j e s t  p i s ar z  w o j s k o w y ,  d w ó c h  R os j a n  i j eden  
ż y d ;  res z ta  p r zew ażn i e  Ga lic j ąnie ,  m iędzy  
n imi  s t a rzec  w  w i e k u  podesz łym,  zupełni e 
ś l epy.  Sąd  odby ł  się pod  p r ez yde nc j ą  j e n e ­
rała  Mor aws k i ego .  W  dz i enn ikach  o p r o c e ­
s i e  n ic  m a  do tychczas  żadne j  wzmiank i .  
Za l edwie  k i l ku  z po dsą d ny ch  można  było 
u w a ża ć  za a j e n t ó w  r z ądu  aus t r j ack i ego .  
R e sz l a  byli  to aferzyści ,  k t ór zy  dost arczal i  
w ia do m o ś c i  f a ł s zywych d la t ego,  że  im za 
n ie  płacono.  Sądzono  ich  p rzy  d r zwiach  
zamk n ię tych .  Ta j e m n ic ę  do t ego s topnia  
z a c h o w y w a n o ,  że akta ,  odnoszące  się do 
p ro ce s u ,  d ru k o w a n o  w  d ruk a r n i  r z ądowe j ,  
p r z y c z e m z n a jd o w a l i  się ż anda rmi ,  p i l n u j ąc ,  
by  nie dost a ły  s i ę  one  do r ą k  publ i cznośc i .  
O b ro ńc y  w  l iczbie j e d e n a s t u  zobowiązal i  
s i ę  podp i s em,  że s zczegó łów  p rocesu  n i k o ­
m u  nie  z a k om un i ku j ą .  Po dc z as  ś l edz twa  i 
w  w ię z i e n iu  na po ds ąd ny ch  i ś w ia d k ó w  w y ­
w i e r a n o  p r e s j ę ,  g łodzono  ich i bi to.  — P e ­
w n a  kobie t a ,  na u w a g ę  p r zewodniczącego ,  
że  z eznani a  j ej  różni ą się od tego,  co mówi ł a  
W więz i en iu ,  od rzek ł a  : «Mnie t am głodzono,  
s t ra s zono ,  bi to i gdy by  kazano  mi  duszę  za­
p r zedać  d j ab łu ,  by ł abym i to z r o b i ł a ». 
K w i a tk o w s k i  ( skazany do ciężkich robó t  za 
l i sty od b r a t a ,  k tó r e  skon f iskowano  na p o c z ­
cie) mów i ł ,  że w  celi w i ęz i enne j ,  do k tór e j  
go  w p ro w a d z o n o ,  był  z awie szony  s t ryczek .  
Zeznan ia  mu  p od yk to w a no  i kazano  po dp i ­
s ać ,  g roż ąc , że ,  j eże l i  nie podpisze ,  po wie szą  
go,  a jeże l i  podp is ze ,  uwo ln ią .  Obr ońc y  do ­
wiedl i ,  że ak t  o ska rżen i a  z r ed ag o w an o  t e n ­
dencyjni e ,  że pocłsądni  o zd r ad ę  s t a nu  s ą  
o skarżen i  n i e s łu szn i e ,  gdyż  nie mieli  oni 
żądne j  w i adomośc i  w ażn e j ,  większość  ko ­
m u n i k o w a ł a  wiadomości ,  f a ł s zywe  l ub  nie 
m a j ą c e  żadnego  znaczeni a ,  robi l i  to za nędz­
ne w yn ag ro dz en i e .  P r z y p i s y w a n ie  z aś  t a ­
k i ch  w in  podsądny in ,  j ak  zamia r  rozni ecenia  
p o w s t an i a  w p r o s t  j e s t  rzeczą  śmie szną .  O 
po w s t an iu  bo w iem  , j a k  zaznaczył  j e de n  
z ob r ońc ów ,  nik t  nie myśl i ,  a gdyby  Po l acy  
miel i  z ami a r  i s totnie urządzić  powst an i e ,  
znaleź l iby  o soby,  dz ia ł ające  bez  żadneg o

wynag rod zen i a ,  z p o św ię ce n i e m  mien i a  i 
życia ,  a nie po s ł u g i w a l i by  się p ł a tnymi  a j e n ­
t ami  po 10 do 15 rubl i  mies i ęcznie .  W y r o k  
w y d a n o  na s t ęp u j ąc y  : K w i a tk o w sk i  (były 
oficer) ska zan y  zos t a ł  cło c iężkich robó t  na 
całe  życie,  96 skazano  do ciężkich robó t  na 
czas  od 2 do 20 lat ,  8 na zesłanie  do Sybe r j i ,  
dw ó ch  na d w a  lata więzienia  ; j e d n ą  w r e s z ­
cie,  mianowic i e  Iwan i cką ,  sąd  uni ewinni ł .  
Za sądzen i  podal i  s k a r g ę  ka s acy jną .

*

*  *

.— K ó łk a  ro ln icze. —  s p r a w o z d a n i e  T o w .  
Kółek  ro ln i czych  św iad czy  dow od n ie  o r o z ­
w o j u  tej i ns ty tucj i .  Zo rgan i zowano  w  ub ie ­
g ły m roku  s ekc j e  d la  s p r a w  rolniczych,  h a n ­
d l ow yc h ,  a s e ku r ac y jn y ch ,  oświaty ,  finan­
so w ych ,  o rgan i zac y jn ych  i dla w y d a w n i c ­
tw a  a Kó łek rolniczych*-.  —  N o w e  zarządy 
powia t ,  zo rga n i zow an o  w  Gor l i c ac h ,  we  
L w o w i e  i L im a n o w i e ,  tak,  iż obecni e  j e s t  
30 za r z ądó w p ow ia t ow ych .  Po zos t a j e  tylko 
p r zy p i l no w ać  j e ,  aby rozwinę ły  w i ęk sz ą  niż 
dotąd  działalność.  Nowy ch  Kółek  pows t a ło  
w  ub i eg łym roku  97, a to : w  s anock i em 8, 
p r ze m yś l ań sk i em  7, r z e s z o w sk i em  C i t. d. 
Na cz łonków wsp i e r a j ą c yc h  przys tąpi l i  
w  tym cza s i e :  J.  Mielnicki ,  l i terat  ze  L w o ­
w a  ; SI. Topoln i cki ,  kupi ec  w e  L w o w i e ;  
ks .  A. L u b o m i r s k i  zMiżyńca  ; kś .  L.  Pa s t o r  
w  R a d y m n i e ;  dr .  J.  Datka ,  ad w o ka t  w  Dą-  
b row e j  ; « Kółko ro ln i cze*  W i e w i ó r k a ;
« Kółko,  rolnicze  » w  Dublańach ; H.  .Cza­
plicki,  i nżyn ie r  W y d z i a ł u  k r a j . ;  N.  U lmer ,  
s ek r e t a r z  zw iązk u  T o w a r z .  z a robk ow ych  i 
gospoda rc zyc h  w e  L w o w i e  ; A. Grz imek,  
wł.  dób r  z Lubocza  ; J .  K udas i ew icz  z P r ą  1- 
n ika  cze rw on ego  ; Związek  h an d lo w y  »Kó- 
ł ek  roln.  » w  K ra k ow ie  ; « Kółko ro lnicze  » 
w  Brzeżanach  ; Z. Korós t eńak i ,  w e  L w o w ie  
i « Kó łka  ro lnicze » w  Bobrku ,  Kró lowie  i 
Żmig rodzi e .  Lu s t r a to row ie  « Kółek ro ln i ­
czych » odwiedzi l i  307 ;min  w  33 p o w i a ­
tach,  gdz ie  s ł ucha ło  ich w y k ła d ó w  15.782 
cz łonków.  W y d a n o  dla pouczeni a ludności  
( ( P r zewodn ik  ha nd lo w y  ». — Z funduszów 
wyznaczonych  p rzez  Se jm  udzielono 8.000 
pożyczek ,  k tó r e  j a k  w  sp r aw oz da n iu  p o d ­
n ies iono,  r e gu l a rn i e  opłacają .  O wy jed nan i e  
sp r ze daż y  soli zgłos i ł o s ię 300 Kółek,  o t r zy­
ma ło  sk ł a d y  g łó w ne  21. Cz łonkowie  « Kó­
ł e k *  ubezpieczyl i  się w  r .  z. na 3.599.062 
złr .  czyli o 1 380.612 z ł r . 'wi ęce j  j a k  w  r o ­
ku  1892.  Zarząd T o w a r z y s t w a  pośr edn iczy ł  
nad to  w  zakupn ie  mas zyn  rolniczych,  nasion 
p a s t e w n y c h  i zbożowych ,  s t a r a ł  s ię n a r o ż n e  
spo so by  o powiększen i e  f un du sz ów  T ow a­
r z ys tw a ,  a wreszc i e  zajął  s ię u rządzen i em 
osobne go  p a w i l o n u  « Kó łek » na w ys t a w ie  
i pomieszczen i em w  n im nades ł anych  przez 
cz łonków okazów.  W a l n e  zgromadzen ie  
« Kółek ro lmzzych » odby ło  s i ę  w  tym roku 
w e  L wo w ie .

*
*  *

=  W ych o d źtw o  polskie  do D a n ji. — R o ­
bocza  l udność  polska  na  Szl ązku i w P o -  
znański eni ,  t. zw .  «ob i eży sa s i» ,  k tórymi  
zapełni ły  się w  os t atni ch czasach  cale oko ­
lice W e s t f a ł j i ,  zwróci ł a  s ię t er az  do Danj i  i 
cor az  t ł umn ie j . t a m  p r zy by w a .  Jes t to  nowy  
zupe łn i e  p r ąd  em ig ra c y j ny .  Na  począ tku  
bież.  mies i ąca p rzy j echa ł  do. Poznan i a  m i ­
s j ona rz  katol icki  z Kope nh ag i  ks .  Or tved ,  
Duńczyk,  w ys ł a ny  umyś ln i e  przez  w ik a r ju -  
sza  apos to lsk i ego  ks.  b i skupa  Eu cha ,  celem 
l epszego  poznan ia  j ę z yk a  po l sk iego  (ks iądz 
Or tved  t r ochę  j u ż  mó w i  po polsku)  dla sk u ­
t ecznego  pa s t e r z ow an ia  między  l udem po l ­
s k im ,  l icznie-w Danj i  za r obo t ą  r o z r zuc o ­
n y m ,  Ks.  Or tved  uda się na  pe w ien  czas do 
Gn iezna  i zamie szka  t am w  seminar ju in

du c h o w n e m ,  gdz ie  da w n ie j  w  tym sa m ym  
celu użyczył  by ł  gośc iny  ks .  a r cyb i skup  
S t ab l ewsk i  ki lku kap ł anom dyecez j i  pa d e r -  
bo rnsk i e j ,  p r ac u j ący m pomiędzy  ro zp ro szo ­
nymi  tam Po lakami .  Kiedy p r zed ła ty  t r zys tu  
Stefan Czarniecki  p r ze p ra w ia ł  się do  Danji ,  
czj  mógł  s ię spodz i ewać ,  że  k i ed yś  po r y ­
cerzach  ch łop  polski przyjdz i e  t am d o b r o ­
wo ln i e . . .  za  eh lebem ?

*
*  *

Z e  sfer  w at. ij kańskich . — Dziennik  
w łosk i  Osservatore Rom ano  t ak pisze  o En  - 
cykl ice do b i s k up ów  pol sk i ch  o jca ś w i ę t e ­
go : — « Należało s ię spodz i ewać ,  że pr asa  
l ibera lna  i s ekc i ar ska ,  z tein s a m e m  u s p o ­
sob ien i em,  z k tó r em częs to o ska rża ł a  ojca 
św . ,  j a k o b y  się nie t r oszczy ł  o polskie  s p r a ­
w y  re l ig i jne,  po ogłoszen iu  encykl iki ,  w e ź -  
mie t akow ą  za cel  s w o ic h  n ie sz l achetnych  
k ry tyk  i po twa rzy ,  a n aw e t  wzn iec i  p o d e j ­
rzeni e,  że na j wzn io ś l e j s zy  (') ten l okum en t  
dozna ł  wszędz i e  przyjęcia  oboj ę tnego  i nie­
p rzychy lnego .  Ażeby  ok ryć  p oga rdą  p o ­
dobne  pode j r zen ia ,  j e s t e śm y  w  s t an ie  z a ­
pewnić ,  że w ła śn i e  działo się p r zec iwn ie .  
W e  w szy s t k i ch  częśc i ach  ode zw a  n a j w y ż ­
szego kap ł ana  w y w a r ł a  na jko rzys tn i e j s ze  
wrażeni e ,  a m am y  na to na jp e w n ie j s z e  d o ­
wody .  W y s t a r c z y  na dzis iaj  udz ie l enie  n a ­
s t ęp u j ą ceg o  na de r  w aż n eg o  doku me n t u ,  do 
k tó r ego  ogłoszenia j e s t e śm y  upoważn i en i  ». 
Do ku men tem  my m j e s t  list ks.  a r c yb i s ku pa  
S t a b l e ws k i e go  do ojca św ię t ego .  Na popar -  
c e tego do ku m e n t u  i na poświadczen i e ,  j a k  
ojciec św .  j e s t  dobrze  w  s p r a w a c h  rel igi j  - 
nych  pol ski ch  i n f o rm ow any m,  po t r ze bne  są  
j es zcze  l isty ks ięcia  b i skupa  D u n a j e w s k i e ­
go ,  ks .  a r cy b i sku pa  M or aw sk i eg o  i s zambe-  
lann,  m in i s t r a - r ez yde n t a  przy W a ty k a n i e ,  
p.  I zwo l sk i ego .

*

*  *

=  Jeszcze p a rę  słów  o procesie  kro ża ń sk im . 
— Jak  s t ra s zne  mus ia ły  się r o z g r y w a ć  s ceny 
w  kościele  i po za nim,  d ow od zą  zeznania nie­
k tó rych  na; zupe ln ie j  w ia rog od nyc h  ś w i a d ­
ków  np.  r o tmi s t r za  S i emionow a ,  k tóry ' san i  
n a h a j a m i  dost ał  w  chwil i ,  gdy  w  kościele  
podnosi ł  z ziemi zabi tą s t a ru szk ę .  Zeznał  to 
wobec  sądu .  Okazu j e  się dalej ,  że niemal  
wsz ysc y ,  k tór zy  w napadzi e  udzi a ł  bral i ,  
byli na j zupe łn ie j  n ie trze źw i.  Na kościół  
napadn ię to  o 2ej  po północy,  do tej więc  
pory  w sz y sc y  pili,  dod a j ą c  sobi e od w ag i  
do w a l k i . . .  z b e zb ro n ny m  ludem,  z kob i e ­
tami ,  z as ł an ia j ącemi  s ię r óżańcem i ko ron ką .  
Że w y k o n a w c y  woli  K h n g e n b e r g a  i Orżew-  
ski ego  byli w  czasie owej  s t raszne j  nocy 
pi jani ,  do w od em  dalej  okol iczność,  iż ((pra­
w ie  w sz ysc y  inaczej  teraz zeznaj ą,  aniżeli 
w  ś l edz twie  » , ' s p r zecznośc i  są widoczne na 
każdym k roku ,  n iek tó rzy  k łamią  i wikła j ą 
się w  zeznan iach ,  j e d en  mówi ,  że s t rze lano,  
drug i  o świadcza ,  że  s t r z a łów  nie  s łyszał .  
Taki  np.  Hofman ,  sp r aw n i k ,  powiada ,  że 
znalazł  przy  o skarżonych  4  rew o lw ery , nie 
może sobi e tylko p r zypomnieć ,  komu  j e  od­
dał  (!). Inny  plącząc się w zeznani ach po w ia ­
da,  że nie  w i e ,  z której  s t rony padł  p i e r w ­
szy st rzał ,  czy z l udu ,  c-zy ze s t r o ny  p i zed -  
s tawiciel i  w ł adzy .  P l ącze  s ię także  w zezna 
n iach sam Ki ingenberg .  Twie rdz i  np. ,  że 
lud st rzelał ,  co natur a lni e  j e s t  n i ep r awdą ,  
gdy ż  j a k  s tw ie rdzono ,  z reszt ą  on sam to 
przyznał ,  za raz  w  p i e rwsze j  chwil i ,  a więc  
przed tem,  nim lud zaczął  w ra c ać  do k o ­
ścioła,  uk ry ł  się w  nim Ki ingenbe rg ,  z a m ­
knął  d r zwi  kościoła i z a t a r a sowa ł  j e  kon fe ­
s j ona ł em,  ł a w ka mi  itd.  Zkądże  za tem może  
wiedzi eć ,  że lud s t rzelał  do żan da rm ów  po 
za kośc iołem.  Po mimo  złożonej  przez czy -
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n o w n i k ó w  i ż a n d a r m ó w  p rzys ięgi ,  iż p r a w d ę  
b ędą  mówić ,  n iemal  n ieus t ann i e  w idać  
spr zeczności  w  zeznani ach,  s ami  s ędz iowie  
w  n i ektó rych  zbyt  j a s k r a w y c h  w yp ad k ac h ,  
np .  podczas  zeznani a  Hofmana ,  to sp os t r z e ­
gli.  Ś w ia d k o w ie  nie pozn a j ą  m iędzy  o b w i ­
nionymi  tych,  k tó r zy  byli w  kościele ,  j e d n e ­
go lub dw óc h  na jwyże j  i to nie na pewne .  
Ty lko  K l ingen he rg  w s k a z y w a ł  cały s ze r eg  
obwin ionych .  Ba rdzo  j ed nak  rzecz w ą tp l i ­
wa ,  czy m u  w ie r z y ć  na leży,  tern bardz i e j ,  
że ki lka razy  popad ł  w  sp r zec zno ść  I lak 
np.  na j e d n e g o  w s k a z y w a ł  że ten w ła śn i e  
do n iego  p r z em a w ia ł  w  kośc i e le  i dob rze  
m ów i ł  po ro s sy j s k u ,  a na s t ępni e  pokazało 
się,  iż ten s am  wła śn i e  obw in i ony  bardzo 
l icho zna j ę z y k  ros sy j sk i .  T ak i ch  sp r ze cz ­
ności  wysz ło  na j a w  więce j .

P r z e w o d n ic z ą c y  p r z e r y w a ł  ka żd e m u ,  lak 
św ia dk ow i  j a k  i o sk a r ż on y m ,  i l ek roć k tóry 
zaczął  op o w ia d a ć  s ceny ,  j a k i e  miały m i e j ­
s ce  w  kościele ,  poza kościołem,  a w ię c  j a k  
ludzi m o r d o w a n o ,  k nu tow ano ,  j a k  gwa łcono  
n i ew ia s ty ,  j a k  w yc i ąga no  ludzi cho rych  
z łóżek i pędzono do więzienia ,  j a k  poszu ­
k iwano  i z ab ie r ano  tych wszys tk i ch ,  k tó r zy  
miel i  pocięte i p o k rw a w i o n e  przez ko za k ów  
i c z yno w n ik ów  ręce,  g ło w y  itd.

P r z e r w a ł  też p r z ew odn iczący  i dalej  o tern 
m ó w ić  me  pozwol i ł  ks .  R en aek i em u .  P o d ­
niós ł  s ię w ó w c z a s  z k r ze s ł a  ad w o k a t  T u r -  
czan inow,  pow aż n y  ozło,viek,  w  podesz łym 
już  w i eku ,  zbl iżył  s i ę  do s tołu s ędz iów i 
spokoj  nym g ło s em,  pe łnym godnośc i  o ś w ia d ­
czył p r zew odn iczą cem u ,  że w ob ec  taki ego 
pos t ęp owa n ia  w p ro s t  obrona  j e s t  n i emoż l i ­
w ą ,  ani sąd  s p r a w i ed l i w eg o  w y r o k u  w y d a ć  
nie  potrafi.  « My bo w ie m  — m ów i ł  obrońca  
nie w ie my ,  zkąd  się ci ludzie na ł a w ie  o s k a r ­
żonych wzięl i .  P o d  kośc io ł em,  ani w  k o ­
ściele ieh nie z aa r e s z tow ano  — a w ię c  zkądże 
ich wzię to  ? Musimy się do wiedz i eć  o tern, 
inaczej  cała s p r a w a  j e s t  n iemożl iwą .  Na m 
nie chodzi  o wy rob i en i e  sobi e  zdania  o p. 
K. l ingenbergu i j e g o  t owarzys zac h  — to 
na leży  do his to r j i ,  h is to r ja  o n ich n a le ży ty  
sąd w yda  — lecz teraz mus im y  sobi e w y r o ­
bić  zdanie  o całein pos t ęp owan iu ,  ab yś m y  
mog l i  odpow ied z i e ć  zadan iu ,  j ak i e  na nas  
w łożono.  »

P ro t e s t  ten Ro ss j an in a  g łęboki e  zrobił  
w  Izbie w raż en i e ,  popar l i  go wszy scy  inni 
ob rońcy  i p ro t e s t  z ap i s ano  w  pro tokó ł  r o z ­
p r a w y .

 ---------

NEKROLOGJA

F ranciszek  G em hicki, u czes tn ik  p o w s t an i a  
r .  1863, syb i rak ,  zmar ł  w  Cza rny ,  koło D ę ­
b icy ,  w  80 r. ż.

f
A n to n i  K rzy ż a n o w s k i , żołn i erz  z r.  1.831, 

zmar ł  w  Po zn a n i u  w  w ie k u  88 lat .

t
J e r z y  Sm o lcu , by ły  k s i ęgar z  z W a r s z a w y ,  

w e t e r a n  z r oku  1863, zm ar ł  w  Cieszynie ,  
w  klasz torze  Brac i  Miłosierdzia,  w  54 r .  ż.

W ażniejsze omyłki d ruku .

N r .  -178, s t r .  I, k o lu m n a  3,  w ie rs z  8  z d o łu  p o  w y r a ­
zie «■ s t a w a ły *  d o d a ć  na leży  : s ię .  
s t r .  4, ko l .  3, w .  22 z gó ry , -zam ias t  « z a j ąć » ,  

c z y t a j ; u jąć .
s t r .  4, ko l .  3,  w .  31- z gó ry ,  zam ias t  «zostało»,  

czytaj : us ta ło .

Odpowiedzi od Redakcji.

B y ły  Zarząd T s tw a  W za j .  P o m  w  S o f i i .— S p r a ­
w o z d a n ie  w a sze ,  O b y w a t e l e ,  z n i e w o 'e n i  j e s t e ś m y ,  
d la  b r a k u  m ie jsca ,  do  n a s tę p n e g o  odes ła ć  n u m e ru .

S k a r l i  N a r o d o w y

Zw iązek W ychodźtwa Polskiego

P o b o r c a  H rp . - T c h ó r z e w s k i
4, rue dxt M arche, Geneve,

T o w a r z y s tw o  P o ls k ie  w  Z u ry ch u  . . . fr. 8 c . 7 0 .  
O d  S to w .  ( ( O g n i w o *  ze L w o w a  . . . f r .  -1 2 .

R azem  fr. 20 c. 70.

Z ło żo n o  iv M uzeum  w R a p p e rsw y lu

Z A m e ry k i  przez K o m isa rza  Sk.  N a r .  f r .  1.453 c.7-1.
T s tw o  p o l s k ie  w  K o l o n j i ...................fr. 1 2 c .5 0 .
K o ro n ia rz  i L i t w i n k a  po 5 fr . . . . f r .  -1(1

Razem  fr .  1.476 c. 21.

W drukarni A. REIFFA, 3, ru e  du  Four, są do 
nabycia następu jące  polskie dzieła :

1. « Album W ojsk Polskich ». Cena egzem pla­
rza z przesyłką fr. 20.

2. « Podręcznik Geografii po lsk iej». Cena 2 fr.

3. a Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 28 c.

4. « W spom nienie o życiu i pism ach Adam a 
Mickiewicza na pam iątkę przew iezienia jego po ­
piołów do ojczystej ziemi w i’. 1890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Cen„ z przesełką 1 fr.

8. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2.

6. « Ostroróg] Monografia w głównych zary­
sach », przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6.

7. «Wojsko po lskie* .:— Cena z przes. fr. 4.

8. ((Malowniczy Opis P o lsk i». — C. z p. fr. 4.

9. «D eklam ator p o lsk i», zbiór poezyj n a ro d o ­
wych i historycznych; z przes. fr. 2.

10. « H S is io r ja  l ‘ f t i s k a  » w pięknych p rzy ­
kładach przedstaw iona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i pośw ięcenia dla k ra ju , jak iem , 
się nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzempli 
z przesyłkę fr. 1 c. 80.

11. « Z  NIEWOLI TATARSKIEJ » — L a to r o ś l  
za szc zep io n a  we k r w i  p o lsk ie j .  —  C ena  e g z .  
z p r z esy łk ą  fr. 2  c. 5'J.

1 2 .  « G i m n a z j a  u o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic  i v y c h o w a w c z y . C ena  e g z .  z przes .  1 fr.

13. « 1 7 9 3 — 1 8 9 3 .  W  s tu le tn ią  R oczn icę  
dru g iego  ruzbioru P o ls k i .  » Cena za e g z e in  - 
plarz  z  prześ .  óO e e n tn n ó w .

14. S e w e r y n a  D cch ińsk a  <t Z  T u ł a c t w a  —  
1 8 6 4 -  1893 .  » — Cena e g z .  z p r z e s y łk ą  fr. 2.

18. » W s p o m n i e n i a  z 29cio-letniego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893»  przez Sew erynę Du- 
chińską. — Cena egzemplarza fr. 2.

W A dm inistracji «W. P .S to w a»  je s t do nabycia 
dzieło świeżo wyszłe z druku :

KRÓ L O W IE POLSCY
W OBI(AZACH I PIEŚNIACH

W stęp napisany przez Iłr. W ojciecha Dzieduszyc- 
kiego. Część poetyczna z opisem  historycznym  
do każdego portretu przez Sewerynę D ucbińską. 
Rysunki W alerego Eljasza.
Prawdziwie luksowne to w ydanie w form acir 

in 4to, zawiera 47 potretów  królów polskich : od 
Lecha do Stanisława Poniatow skiego.

Cena egzemplarza fr. 18, z przesyłkę fr. 16.

DOM Z D R O W H  r a k a .  w s z e lk ic h  i n n y c h  n a ­
ro ś l i  i ran ,  D ra  K a m ie ń sk ie g o  z f a k u l t e tu  w a r s z a w ­
sk iego  i f ran cu zk ieg o .  R a d v  i leczen ie  p rzez  k o r e s -  
p d u d e n c ję -  A d re s  -16, ru e  d u  Midi, l .yon  -  Vil le in -- 
ba n n .  { Miasto i w ie ś  p rz y  p a r k u  T e t e - d ’or).  Liczne  
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le cz e n ia  od  l a t  15.

Handel Win i L ikierów  w  Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . A dam  R ud- 

ryk, E m igrant z \ 863 roku, mieszkajiicy w Pa- 
ryżu, Rue D ugom m ier, 2 1. poleca się sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstaw ione, 
sę w najlepszym  gatunku  i po na jum iarkow ań- 
Rzych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będę franco.

A dres: M. A. BUDRYK,
21, Rue D ugom m ier, it P a ris .

Myśl p sycholog iczna:
«D W IE  DROGI CZŁOW IEK A*

tablica ułożona i wykonana przez A. Reiffa, w p ię ­
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta  znajdo­
wała się na  W ystawie Lwowskiej. — Cena z prze­
syłkę 2 f r . ; nabyć m ożna w d ru k arn i A . Reiffa, 
3, rue du Four.

Z O O  D A
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 

w Stan. Zjedn. pó ln . A m eryki 
R e d a k t o r  F R .  H. J A B Ł O Ń S K I  

W y ch o d z i  w  k a ż d ą  ś r o d ę — w  w ie l k i m  fo r m a c ie  
z o ś m iu  s t r o n n ic  z łożonym .

Z G O D A ,  j a k o  o rgan  Z w ią z k u  N a r .  P o ls k ieg o ,  j e s t  
p i s m e m  p o l i ty c z n em ,  r e d a g o w a n e m  w  d u c h u  p o s t ę ­
p o w y m  i czysto n a ro d o w y m  p o ls k im  ; p o p ie ra  o r g a ­
nizację  p rz e b y w a ją c e j  w  A m e ry c e  e m ig rac j i ,  z a jm u je  
się g o r l i w i e  s p r a w a m i  te jż e  i dąży  do  p o łą c z e n ia '  
w sz y s tk ic h  ta m te j sz y c h  t o w a r z y s tw  p o ls k ic h  w  j e d n ą  
całość. Z tego  p o w o d u  p o l e c a m y  to  p i s m o  d la  r o z p o ­
w sz e c h n ien i a  w  E u r o p ie  t a k  p o m ię d z y  p o je d y n c z y m i  
R o d a k a m i  j a k  i t o w a r z y s t w a m i  p o l s k i e m i  w  k r a j u  i 
z ag ran icą ,  h r e n u m e r a t a  roc zna  w  E u r o p ie  w y n o s i  15  
f r a n k ó w  (3 do la ry ) .

A d re s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i : «r C h ic ag o , ’ I l l in .  
5 7 4 , N o b le  S t r ee t .

R E F O R M A
O rg a n  L ig i  P o l s k o - R e p u b l ik .  10 B u f fa lo ,  N . Y .  
W ychodz i  w  każdą  S o b o tę .—  P r en u m .^ ro c z n a  1 d o l a r .

A. K a r w o w s k i ,  w y d a w c a .  S .  A. O s a d a ,  r e d a k to r .  
A d re s  R e d a k c j i :  932, B r o a d w a y ,  Buffa lo ,  N .  Y.

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
r u e  il u  F o u r ,  3

W  P A R Y Ż U

Urządzona podług najnow szych w ym agań sztuki 
d rukarskiej, zaopatrzona w pośpieszne m aszyny 
wielkiego form atu  i posiadająca wielki w ybór 
czcionek różnych języków, jes t w stanie wykony­
wać w szelkie roboty d rukarsk ie, jako to : pros- 
pekta, okólniki, karty  handlow e i wyzytowe, b ro ­
szury, dzieła najobszerniejsze, bullelyny literackie, 
tygodniki, gazety, ilustracje , tezy doktorskie, akcje 
z kuponam i, e tc ., e tc ., w jak  najkrótszym  czasie i 
po cenach najprzystępniejszych.

D rukarnia podejm uje się także tłom aczenia 
z francuskiego na w szystkie języki europejskie i 
vice versa.

Le gera n t-p ro p rić ta ire  : A .  R E IF F

P a r y ż . — D r u t ,  p o l s k a  A .  F e ;fła, 3, r n e d u F o u r .


